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Drogiej Koleżance Irenie Zembrzuskiej oraz Rodzinie wyrazy głębokiego 
współczucia i żalu z powodu śmierci 

Mamy
składają przyjaciele z „Solidarności”

Uniwersytetu Ekonomicznego we Wrocławiu.
Przyjmij, prosimy, Irenko kondolencje i słowa pocieszenia

Obrady ZR

Dnia 8 stycznia 2009 r. odszedł

ś. � p. 

Tadeusz Strzyż
urodzony 25 marca 1932 roku szlachetny i prawy człowiek, 

członek Komitetu Założycielskiego NSZZ „Solidarność” 
przy Politechnice Wrocławskiej w roku 1980.

W stanie wojennym aresztowany 23.02.1983 roku za działalność związkową, 
wyrok 27.04.1983 r. – 1,5 roku w zawieszeniu na 5 lat. 

Odznaczony Medalem Solidarności w roku 2006.
Rodzinie wyrazy głębokiego współczucia

składa Komisja Zakładowa NSZZ „Solidarność” 
przy Politechnice Wrocławskiej

Dnia 2 stycznia 2009 roku
odszedł nieodżałowany Profesor Politechniki Wrocławskiej

ś. � p. 

Andrzej Idzikowski
Lwowianin, organizator życia naukowego w naszym mieście w 1945 r., 

członek pierwszej Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność” przy Politechnice 
Wrocławskiej, delegat do Sekretariatu Regionu,

nauczyciel akademicki wielu pokoleń chemików, do ostatnich dni życia 
obrońca praw emerytowanych pracowników

Żegnamy pogrążeni w smutku 
członkowie Komisji Oddziałowej Emerytów i Rencistów NSZZ „Solidarność” 

przy Politechnice Wrocławskiej

niczący ZR za-
apelował  o 
m o n i t o r o -
wanie wszyst-
kich negatyw-
nych zjawisk 
na rynku pra-
cy i przekazy-
wanie o nich informacji do Za-
rządu Regionu. Informacje te zo-
staną wykorzystane na stycznio-
wym posiedzeniu Zarządu Regio-
nu, który podejmie debatę na te-
mat kryzysu.

Zastępca przewodniczące-
go ZR Kazimierz Kimso podsu-
mował manifestację, która od-
była się  w dniu 03.12. 2008 r. 
w Warszawie oraz podzięko-
wał uczestnikom. Podsumowa-
nie, jak i fakt odrzucenia pre-
zydenckiego weta w sprawie 
emerytur pomostowych wywo-
łały dyskusję na temat działań, 
jakie Związek powinien podjąć 
w obecnej sytuacji. 

Zarząd Regionu przyjął pro-
wizorium budżetu Regionu na 
2009 rok oraz ustalił harmo-
nogram posiedzeń Zarządu na 
pierwsze półrocze 2009 roku.

Rada Regionalnego Fundu-
szu Pomocy dla Członków NSZZ 
„Solidarność” Szykanowanych za 
Działalność Związkową zapozna-

ła Zarząd Regionu z ustaleniami 
i wnioskami dotyczącymi udzie-
lania dalszej pomocy zwolnio-
nym członkom Komisji Zakła-
dowej NSZZ „Solidarność” przy 
Faurecia Wałbrzych. Zarząd po-
stanowił spotkać się członkami 
KZ na następnym posiedzeniu 
i decyzję  co do dalszej pomo-
cy podjąć na styczniowym po-
siedzeniu.

Członek prezydium ZR Wa-
lenty Styrcz poinformował o 
otwarciu w dniu 28.12.2008 r. 
po Mszy Św. o godz. 12:00 w 
Kościele garnizonowym pod we-
zwaniem Św. Elżbiety wystawy 
„Jan Paweł II – spotkania Ojca 
Świętego z Ojczyzną”.

 MARIA ZAPART 

SEKRETARZ ZR

Co nas czeka?
Gorącą dyskusję na temat bieżącej sytuacji 
w kraju i zadań jakie czeka Związek 
w 2009 r. podjęli uczestnicy grudniowego 
posiedzenia Zarządu Regionu

O 
statnie w 2008 r. ro-
ku posiedzenie Zarzą-
du Regionu rozpoczę-

ło się od wystąpienia prze-
wodniczącego ZR Janusza Ła-
znowskiego, który poinformo-
wał o senackim projekcie zmia-
ny ustawy o radach pracowni-
ków w części dotyczącej wybo-
rów. Projekt zakłada, że człon-
kowie rad będą wybierani w wy-
borach powszechnych, co ozna-
cza w praktyce wyeliminowanie 
związków zawodowych z pro-

cesu wyłonienia przedstawicieli 
do rad. Projekt nie został prze-
kazany do konsultacji związ-
kom zawodowym. Przewodni-
czący ZR zdał też relację z fo-
rum prawników związkowych, 
jakie odbyło się w ubiegłym ty-
godniu w Gdańsku na temat ko-
deksów pracy zbiorowego i in-
dywidualnego.

Janusz Łaznowski poruszył 
też zagadnienie sytuacji na rynku 
pracy. W tej kwestii stanowisko 
wydało prezydium KK. Przewod-

Głębokie wyrazy współczucia
naszemu Koledze Leszkowi Sokalskiemu

z powodu nagłej śmierci

Brata
składają przyjaciele

z Regionu Dolny Śląsk NSZZ „Solidarność”

– To będzie twórczy rok dla Wro-
cławia, w którym szczególnie powinni-
śmy być solidarni. Miasto musi zadbać 
o tych, którzy znajdą się w potrzebie 
– powiedział prezydent Rafał Dutkie-
wicz, który 7 stycznia br był gościem 
na spotkaniu noworocznym Regional-
nego Sekretariatu Emerytów i Renci-
stów NSZZ „Solidarność” Dolny Śląsk 
Ponadto na spotkaniu był obecny prze-
wodniczący Janusz Łaznowski oraz 
przedstawiciele prezydium NSZZ „So-
lidarność” Dolny Śląsk. Na zakończenie 
swojej krótkiej wizyty emeryci odśpie-
wali prezydentowi „Sto lat” i życzyli wie-
lu sukcesów w nowym roku.        PCh

Prezydent z opłatkiem

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12 stycznia br. 
przeżywszy 60 lat zmarł 

ś. � p. 

Jan Marek Janiak
jeden z założycieli Solidarności w Sycowie, 

wiceprzewodniczący organizacji zakładowej przy MOSiR Syców.
Głębokie wyrazy współczucia składają rodzinie 

przyjaciele z dolnośląskiej „Solidarności”

Wyrazy serdecznego współczucia z powodu tragicznej śmierci

Brata
Leszkowi Sokalskiemu

składają koledżanki i koledzy
z Regionalnego Sekretariatu Ochrony Zdrowia

NSZZ „Solidarność” Dolny Śląsk

Dyrektywa o ERZ 
zmieniona

W grudniu ubiegłego roku Rada 
Ministrów Unii Europejskiej zaakcep-
towała zmiany w Dyrektywie o euro-
pejskich radach zakładowych.

Mimo konieczności poczynie-
nia ustępstw w niektórych obsza-
rach, zmodernizowana dyrektywa 
wychodzi naprzeciw wielu postula-
tom europejskiego ruchu związko-
wego. Zmieniono m.in. defi nicje in-
formacji i konsultacji, zagwarantowa-
no członkom ERZ prawo do szko-
leń oraz uznano formalnie rolę eu-
ropejskich federacji branżowych w 
procesie negocjacyjnym. Przypo-
minamy, że w kampanię promującą 
zmiany w dyrektywie o ERZ włączy-
ły się także rady pracowników i or-
ganizacje NSZZ „Solidarność” z fi rm 
ponadnarodowych obecnych w na-
szym kraju.

Dział Branżowo-Konsultacyjny KK
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Rozmowa

Panie Prezydencie, kryzys gospodar-

czy na świecie budzi niepokój. Polska 

już teraz odczuwa skutki recesji. Czy 

Wrocław jest na to przygotowany?

T 
rudno dziś wyrokować 
o intensywności, rozmia-
rach i czasie trwania rece-

sji. W rzeczywistości globalnej 
gospodarki znamiona kryzysu już 
teraz mniej lub bardziej dotykają 
nasz kraj, a i w przyszłości mogą 
oddziaływać na gospodarkę Pol-
ski. Być może kryzysu trudno bę-
dzie uniknąć, ale można wpro-
wadzać mechanizmy ratunkowe, 
wdrażać procesy napędzające ko-
niunkturę, neutralizować czas re-
cesji i załamania w gospodarce. 
To właśnie mamy zamiar robić 
we Wrocławiu. Wszystko po to, 
aby możliwie najłagodniej przejść 
ten okres. 

Wrocław ma pomysł jak ra-
dzić sobie z kryzysem. Dotych-
czasowa strategia ekonomiczna, 
której byliśmy we Wrocławiu 
wierni, to oddłużać się w cza-
sie prosperity, aby móc inwesto-
wać pieniądze w gospodarkę, co 
pozwoli wytworzyć kilka tysię-
cy miejsc pracy w okresie de-
koniunktury. Dziś taka praktyka 
zdaje egzamin. Wrocław opraco-
wał specjalny program antykryzy-
sowy. Jego podstawowym celem 
jest wsparcie gospodarcze, stwo-

rzenie właściwych warunków do 
rozwoju przedsiębiorczości, two-
rzenia nowych miejsc pracy i pro-
wadzenia aktywnej i skutecznej 
polityki osłonowej na rynku pra-
cy. Uważam, że jesteśmy przygo-
towani na ten trudny czas.

Warto zauważyć, że mówi-
my o ograniczonych siłą rze-
czy kompetencjach władz sa-
morządowych. Prawdziwie no-
śne narzędzia do walki z kry-
zysem i rozbudzenia gospodar-
ki może dać dobra, skrojona na 
miarę potrzeb i wyzwań polity-
ka gospodarcza i właściwe dzia-
łania polskiego rządu.  
Jakie są główne założenia 

programu?

Program dla Wrocławia opie-
ra się na kilku podstawowych fi-
larach.

Po pierwsze – inwestycje 
miejskie.

W roku 2009 chcemy wydać 
ponad 1,6 miliarda złotych na in-
westycje. Mamy zamiar „wpom-
pować” te pieniądze we wro-
cławską gospodarkę. Według 
naszych prognoz pozwoli to na 
wygenerowanie około 4–5 tys. 
miejsc pracy. To dobra wiado-
mość dla wszystkich. W kolej-
nych latach środki na inwesty-
cje chcemy utrzymać na podob-
nym poziomie. 

Po drugie – wsparcie dla 
przedsiębiorstw, małych i śred-
nich firm.

Wspólnie z Izbami Gospodar-
czymi i Rzemieślniczymi opracu-

jemy odpowiedni profil szkoleń 
dla osób poszukujących pracy. 
Zależy nam na wsparciu proce-
su inkubacji nowych firm. Bardzo 
ważne jest opracowanie uprosz-
czonej ścieżki rejestracji firm – w 
24 godziny od momentu złoże-
nia dokumentów. Bardzo waż-
ną rolę będzie miało do spełnie-
nia Centrum Aktywizacji Zawo-
dowej. Przedstawimy ofertę loka-

li za przysłowiową złotówkę na 
prowadzenie działalności gospo-
darczej i rzemieślniczej.

Kolejnym filarem jest przycią-
ganie i promocja inwestycji.  

Inwestycje to koło zamacho-
we gospodarki i gwarant jej szyb-
kiego wzrostu. Inwestycje zapew-
niają nowe miejsca pracy, są nie-
zbędne dla dobrego i szybkie-
go rozwoju miasta. W tej chwi-
li zwracamy szczególna uwagę 
na branże wysokich technologii. 
Przyszłość należy wiązać z go-
spodarką opartą na wiedzy. W ta-
kim kierunku idzie świat i my nie 
możemy zostać w tyle. Inwesto-
rów trzeba zachęcić, pokazać im 
korzyści, szanse jakie daje Wro-
cław i aglomeracja. Tym zajmu-
je się Agencja Rozwoju Aglome-
racji Wrocławskiej, która rozpo-
częła kolejny etap działań zwią-
zanych z pozyskiwaniem nowych 
inwestycji. Już wkrótce możemy 
się spodziewać pierwszych do-
brych wiadomości.
Panie Prezydencie, a co z sytuacją na 

rynku pracy. Wiemy, że niektóre za-

kłady zwalniają pracowników, inne 

przewidują ograniczenia w produkcji 

i również zwolnienia. Czy będzie ja-

kaś pomoc dla tych ludzi?  Jak wal-

czyć z bezrobociem? 

Zadaniem „Programu dla 
Wrocławia” jest minimalizacja za-
grożeń związanych z kryzysem 
gospodarczym, stworzenie od-
powiednich warunków do prze-
trwania trudnego okresu. 

Walka z bezrobociem to bar-
dzo ważne zagadnienie, dlatego 

Chcemy czerpać 
z doświadczeń „Solidarności”

W poniedziałek 22 grudnia br. 
gościem dolnośląskiej „So-

lidarności” był Henryk Gulbino-
wicz – arcybiskup senior wro-

cławski. Przybył on na spotka-
nie wigilijne członków zarzą-
du regionu, które odbyło się po 
poniedziałkowych obradach. 

Macie swój styl
– Widzę, że rodzina dolnoślą-
skiej „Solidarności” trzyma się 
dobrze. Słyszałem, że rozrabia-
cie nie tylko we Wrocławiu, ale 
również w Warszawie. I dobrze 
– trzeba mieć swój styl – powie-
dział z uśmiechem były arcybi-
skup metropolita wrocławski. 

Miesiąc temu, ten zasłużo-
ny dla podziemnej „Solidar-
ności” kapłan, został odzna-
czony Orderem Orła Białego. 
Powstaje właśnie film doku-
mentalny w reżyserii Walde-
mara Krzystka o historii za-
bezpieczenia przez działaczy 
dolnośląskiej „S” związko-
wych pieniędzy przed wpro-
wadzeniem stanu wojennego 
i o roli, jaką odegrał kardynał 
Gulbinowicz w przechowaniu 
funduszy, z których korzystał 
związek w podziemiu.

PCH

w „Programie dla Wrocławia” 
poświęciliśmy mu wiele miej-
sca. Mówię tu o zapisach doty-
czących polityki osłonowej wro-
cławskiego rynku pracy.

Chodzi nam o stworzenie ta-
kich działań i praktyki postępo-
wania, które pozwolą stworzyć 
poczucie bezpieczeństwa zawo-
dowego na rynku pracy. Zada-
niem polityki osłonowej („out-
placement”) jest szybki dostęp 
do informacji o miejscach pracy, 
dostęp do ofert pracy, oszczęd-
ność czasu i większa efektyw-
ność w poszukiwaniu pracy, 
możliwość szkoleń i przekwa-
lifikowań.

Wszelkie nasze działania ma-
ją służyć rozwojowi Wrocławia 
oraz ochronie pracowników na 
lokalnym rynku pracy. Chcemy 
czerpać z doświadczeń „Solidar-
ności”. Chcemy przeciwdziałać 
długotrwałemu bezrobociu, po-
czuciu beznadziei. Chcemy słu-
żyć informacją i dobrym pośred-
nictwem. Zależy nam na ściąga-
niu nowych inwestycji, które za-
gwarantują nowe miejsca pracy. 
Zależy nam na tym, aby osiągnąć 
taki efekt, że jeśli nawet zdarzą 
się zwolnienia, ludzie stracą pra-
cę, to znajdą nową, a okres ocze-
kiwania na zatrudnienie będzie 
możliwie krótki.    

Warto podkreślić, że wro-
cławski rynek pracy ciągle ofe-
ruje możliwość znalezienia pra-
cy. Firmy ciągle aktywnie za-
trudniają. To dobra wiadomość 
i optymistyczny prognostyk na 
przyszłość. 

ROZMAWIAŁ RAFAŁ FLORCZAK

Rozmowa z Rafałem Dutkiewiczem – prezydentem Wrocławia
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Motoryzacja

G 
azety tłumaczą, że w 
czasach zaciskania pasa 
nikt nie myśli o kupnie 

nowego auta. Prasa kilka tygo-
dni temu rozpisywała się o spo-
rach w amerykańskim parlamen-
cie na temat planu Busha, doty-
czącego ratowania firm z Detro-
it (w tym mieście mają siedziby 
znane amerykańskie firmy samo-
chodowe). Jak jest u nas? 

Oznaki kryzysu dało się 
zauważyć w ostatnim kwar-
tale ubiegłego roku. Najmoc-
niej uderzył w gliwicką fabry-
kę Opla i poznańską Volkswa-
gena, gdzie ograniczono znacz-
nie produkcję i zwolniono pra-
cowników zatrudnionych przez 
agencje tymczasowe. Podobny 
scenariusz miał miejsce w Toy-

ocie w Jelczu–Laskowicach. Tam 
produkuje się obecnie 40% tego, 
co rok temu. – Kryzys nas do-
tknął. Z systemu dwuzmianowe-
go przeszliśmy na pracę na jed-
nej zmianie – mówi przewod-
niczący zakładowej „Solidarno-
ści” Tomasz Żebiłowicz, które-
go za 2 tygodnie czekają rozmo-
wy płacowe z kierownictwem fir-
my. Na produkcji jest teraz po-
nad 300 osób. Wstrzymano prze-
dłużanie umów z pracownika-
mi na czas nieokreślony. W Toy-
ocie po roku zatrudnienia doko-
nuje się oceny pracownika przez 

Kryzys 
na czterech kółkach

mistrza. Przy jego dobrej reko-
mendacji zakład zawierał kolej-
ną umowę z pracownikiem na 
czas nieokreślony.

Nieco lepsze nastroje

panują w wałbrzyskiej Toy-
ocie. Tu produkuje się skrzynie 
biegów i silniki dla czeskiej mon-
towni w Kolinie. Jak na razie, nie 
ma tu ograniczenia stanu zatrud-
nienia ani zmian organizacji cza-
su pracy. Związkowcy zauważy-
li jednak, że od kilku miesięcy 
kadra zarządzająca większy na-
cisk kładzie na redukcję kosz-
tów. Wstrzymano w zakładzie 
rekrutację zewnętrzną i obecnie 
nie ma nowych pracowników. 
– Japończycy są ostrożni – ko-
mentuje Tomasz Podolski prze-

wodniczący „S” w wałbrzyskiej 
Toyocie. Podobnie jak w Jelczu, 
jego też w końcu stycznia cze-
kają rozmowy na temat podwy-
żek wynagrodzeń, ale z oczy-
wistych względów nie wie, ja-
kie będą propozycje kierownic-
twa firmy.

Choć rząd mówi, że Polskę 
kryzys potraktował łagodnie, to 
z pewnością nie podzielają te-
go zdania związkowcy z Wab-
co  produkującej układy hamul-
cowe. Od kilku miesięcy załoga 
jest „odchudzana” kolejnymi fa-
lami zwolnień. – Od 20 stycznia 

do końca lutego zwolnienia gru-
powe obejmą 235 osób. W paź-
dzierniku zwolnionych zostało 
34, w listopadzie 84, a w grud-
niu kilkanaście – wylicza prze-

wodniczący 
zakładowej 
„Solidarno-
ści” Mieczy-
sław Kan-
torski. Za-
kład kon-
troluje in-
s p e k c j a 

pracy, bo zachodzi podejrzenie, 
że pracodawca w poprzednich 
miesiącach zwalniał ludzi z na-
ruszeniem prawa. – Istnieje oba-
wa, że to nie koniec i aby unik-
nąć zwolnień grupowych, w ko-
lejnych miesiącach dalej będzie 
postępować redukcja załogi. 
Ostatnio przyszło trochę zamó-
wień, ale to małe światełko w tu-
nelu. – Praktycznie cały czas je-
steśmy na postojowym – mówi 
Kantorski.

Inaczej wygląda sytuacja we 
wrocławskim Volvo. Tu firma 
działa w dwóch obszarach biz-
nesowych – autobusy oraz ko-
parko-ładowarki. Trudniejsza sy-
tuacja jest w drugim obszarze, 
gdzie od połowy listopada ubie-
głego roku dział montażu prze-
bywa na postojowym (płatne 
100%). Nie przedłużono umów 
na czas określony z 40 pracowni-
kami, firma zawiesiła też współ-
pracę z agencją pracy tymczaso-
wej. – Na ogół dla firm to wy-
daje się najprostszy sposób na 
oszczędności, ale zwracam uwa-
gę, że pracownicy ci tracą pra-
cę i zostają z niczym. Nie otrzy-
mują żadnego wsparcia finanso-
wego – zauważa przewodniczą-
cy „S” w Volvo Wrocław Bogu-
sław Jurgielewicz. 

W pędzie do oszczędzania 
kierownictwo firmy posunęło 
się nawet do zwalniania pracow-
ników za absencje chorobowe. 
W styczniu odbyła się już druga 
rozprawa sądowa w procesie, ja-
ki wytoczyli Volvo zwolnieni za 
chorowanie czterej pracownicy. 
W końcu ubiegłego roku w za-
kładzie nastąpiło spowolnienie 
produkcji autobusów. W ślad 
za tym wstrzymano zatrudnie-
nie i u części pracowników nie 
przedłużono umów na czas okre-

Motoryzacja, to dział gospodarki, którego po bankach 
i rynku nieruchomości najmocniej dotknął kryzys

Kryzys uderzył w banki, a z nimi przecież 
powiązana jest branża motoryzacyjna zarówno 
poprzez kredytowanie produkcji, jak i udziela-
nie kredytów na zakup aut. Na świecie wstrzą-
snął przede wszystkim fi rmami z USA, ale i z 
Japonii. Dotknął też Europę (Niemcy, Hiszpa-
nia), ale już włoski Fiat wydaje się, że wyszedł 
obronną ręką.

Ze szczegółowymi danymi na temat sytuacji w fi rmach motory-
zacyjnych, działających w kraju, zapoznam się na spotkaniu Sekcji 
Motoryzacji, do którego dojdzie w czwartek 22 stycznia w Gliwicach, 
ale już teraz uczestnicząc w obradach Komisji Trójstronnej, czy też 
rozmawiając z działaczami związkowymi i śledząc doniesienia me-
diów, widzę, że wielu pracodawców próbuje wykorzystać kryzys ja-
ko dobrą okazję np. do zmian w regulaminie pracy.

Bogdan Szozda

przewodniczący Krajowej Sekcji

Przemysłu Motoryzacyjnego NSZZ „Solidarność”

W Volvo pracuję od 40 lat. Od 18 lat jestem 
przewodniczącym związku. W życiu widziałem 
wiele wzlotów i upadków w gospodarce. Byłem 
zaangażowany w rozwiązywanie wielu proble-
mów związanych z brakiem zamówień. Ostat-
nie miesiące są bardziej dramatyczne niż kie-
dykolwiek. Nie doświadczyłem nigdy tak dra-
matycznej zmiany jak obecnie.

Międzynarodowy kryzys  w systemie bankowym spowodował, 
że spadek koniunktury był szybszy i gwałtowniejszy (...)

Olle Ludvigsson

przewodniczący Europejskiej Rady Zakładowej Volvo AB

ślony. – To wygodna dla praco-
dawcy bezkosztowa forma zwol-
nień – komentuje Bogusław Jur-
gielewicz.

Dodatkowo światowy kryzys 
jest okazją dla kierownictwa fir-
my do próby zmian w zakłado-
wym regulaminie pracy. Wpraw-
dzie w propozycjach przysłanych 
organizacji związkowej („Solidar-
ność” jest jedynym związkiem w 
Volvo Wrocław) zarząd zastrze-
ga, że zmieniony regulamin obo-
wiązywałby jedynie przez dwa 
lata, ale reprezentanci załogi 
sprzeciwiają się tak daleko idą-

cym zmianom, jak np. system 
równoważnego czasu pracy, czy 
świadczenie pracy wyłącznie w 
piątki, soboty, niedziele i święta. 
Sprzeciw budzi także propozycja 
zmiany zasad pracy w godzinach 
nadliczbowych. Odrzucając po-
rozumienie w formie propono-
wanej przez kierownictwo Volvo 
Wrocław, związkowcy zastrzega-
ją, że mają świadomość niesta-
bilnej sytuacji ekonomiczno-go-
spodarczej w kraju i na świecie. 
W zakładach Volvo w Europie 
zwolniono dotychczas ponad 5 
600 pracowników.

D 
ecyzją Sądu Rejonowego 
w Świdnicy 75 osób pra-

cujących w firmie PHU „Intex” 
otrzyma swoje wynagrodzenia 
zatrzymane im uprzednio przez 
właściciela firmy.  „Działając 
czynem ciągłym i wykonując z 
góry powzięty zamiar, uporczy-
wie naruszał prawa zatrudnio-
nych pracowników w ten spo-
sób, że nie wypłacał pracowni-
kom należytego wynagrodzenia 

za wykonaną pracę oraz nie od-
prowadzał składek na ubezpie-
czenie społeczne i zdrowotne 
do właściwego Zakładu Ubez-
pieczeń Społecznych o łącznej 
kwocie ok. 3,8 mln zł, narażając 
tym samym zatrudnionych pra-
cowników na utratę prawa do 
przyszłych świadczeń emerytal-
nych, rentowych, chorobowych 
i zdrowotnych”.

MR

Podwyżki mimo kryzysu

O 
ptymistyczna wiadomość  
nadeszła ze Strzegomia. W 

zakładzie Słodownia Strzegom-
doszło w styczniu do podpisa-
nia porozumienia z pracodaw-
cą. Zgodnie z przyjętymi zapisa-
mi w tym roku wzrosną zarob-
ki pracowników  tej firmy śred-
nio o 5,2%. Dodatkowo kierow-
nictwo zadeklarowało, że pod 
koniec roku szczególnie wyróż-
niający się pracownicy otrzymają 
premię. – Cieszy, że pracodaw-
ca nie zasłania się kryzysem, ale 

dotrzymuje zobowiązań – mówi 
przewodniczący zakładowej „So-
lidarności” Antoni Kisły.

Zakład należy do duńskiego 
koncernu Danish Malting Gro-
up. Jest drugim obok słodowni 
w Sierpcu zakładem w Polsce 
należącym do tej formy. Rocz-
nie przerabia się tu 8 tysięcy ton 
słodu wykorzystywanego potem 
w browarach w Danii, krajach 
skandynawskich, Rosji, Portu-
galii oraz wielu innych.                   

MR

Jest wyrok i pieniądze

Świdnica
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W 
ymienialiśmy poglą-
dy na temat uchwalo-
nych już zmian w Kar-

cie Nauczyciela, projektów roz-
porządzeń oraz najważniejszych 
zamierzeń obecnego rządu, czy-
li zmian ustrojowych w polskiej 
szkole, opisanych w projekcie 
ustawy o systemie oświaty. 

Pani kurator poinformowała 
nas o ostatnich zamierzeniach 
resortu edukacji, który planu-
je wielką ofensywę informa-
cyjną dotyczącą wcześniejsze-
go chodzenia dzieci do szkół. 
W związku z tym odbędą się 
we wszystkich województwach 
konferencje dla dyrektorów 
szkół i przedszkoli, gdzie zosta-
nie upowszechniony harmono-
gram wdrażania zmian. Szkopuł 
w tym, że prace nad tym projek-
tem nadal trwają w parlamencie, 
a nawet gdy zostanie on przy-
jęty, to nie wiadomo, czy Pre-
zydent go podpisze. Ustawa re-
guluje bowiem nie tylko spra-
wę obowiązku szkolnego, ale też 
kwestie fundamentalne, związa-
ne z własnością majątku szkol-
nego. Prześledźmy zatem te za-
pisy, patrząc, co się może stać, 
jeśli wejdą w życie.

6-latki w szkołach?

Jeśli ustawa wejdzie w życie 
w proponowanej wersji, w ciągu 
najbliższych 3 lat dziecko 6-letnie 
będzie mogło pójść do szkoły tyl-
ko na wniosek rodziców. W tym 
roku takie prawo nabędą dzie-
ci urodzone między 1 stycznia a 
30 kwietnia 2003 r. Do 30 mar-
ca br. dyrektorzy szkół będą mie-
li obowiązek zawiadomić rodzi-
ców o tym prawie. Do 10 maja 
rodzice będą musieli podjąć de-
cyzję. Również prawo do ubie-
gania się o wcześniejsze przyję-
cie do szkoły będą miały dzieci 
urodzone po 30 kwietnia 2003 r., 
ale w tym przypadku dyrektorzy 
szkół będą mogli odmówić przy-
jęcia, biorąc pod uwagę np. brak 

odpowiednich warunków w pla-
cówce oświatowej czy też fakt, 
że dziecko wcześniej nie uczęsz-
czało do przedszkola. Tu poja-
wia się jeszcze jedna możliwość 
dla upartych, będą mogli spró-
bować dać dziecko do szko-
ły poza rejonem zamieszkania, 
oczywiście też pod 
warunkiem, że dy-
rektor wyrazi na to 
zgodę. 

Dalsza proce-
dura będzie po-
legała na zebra-
niu do końca ma-
ja przez kuratorów 
informacji, ile osta-
tecznie dzieci zgło-
szono do szkół i 
wtedy gminy do-
staną z  minister-
stwa odpowiednie 
środki, również na 
dodatkowe zajęcia 
świetlicowe. 

Taki jest aktu-
alny stan przygoto-
wań w tej sprawie. 
Czy będzie tak jak 
planuje MEN, trudno dzisiaj wy-
rokować. Jedno jest pewne, nie 
ma w społeczeństwie jednomyśl-
ności w tej sprawie. Po wielomie-
sięcznych debatach rząd na tyle 
ustąpił, że dzisiaj to rodzice będą 
w tej sprawie decydować. Tylko 
pytanie czy świadomie i odpo-
wiedzialnie? Wielu pedagogów 
i psychologów wyraża spore 
wątpliwości, czy polska szkoła 
jest przygotowana należycie do 
przyjęcia 6-latków. Nie chodzi tu 
tylko o bazę, bo to jest kwestia 
tylko odpowiednich nakładów fi-
nansowych, ale o przygotowa-
nie kadry do zajęcia się roczni-
kiem młodszych dzieci. Pamię-
tajmy, że i dzisiaj rodzice mogli 
dać dziecko wcześniej do szkoły 
pod warunkiem, że przeszło ono 
pomyślnie odpowiednie badania 
i testy. Rodzice, którzy będą mu-
sieli takie decyzje podjąć, powin-

ni sobie zdać sprawę, że w roz-
woju dziecka bardzo ważny jest 
jego wczesnoszkolny rozwój.

Czyją własnością będą 
szkoły?

Jeśli brać za dobrą mone-
tę słowa prezydenta Lecha Ka-

czyńskiego, to wydaje się, że nie 
podpisze on ustawy oświatowej 
przede wszystkim ze względu 
na zagrożenia związane z jej 
powszechną prywatyzacją. Pre-
zydent wielokrotnie deklarował 
publicznie, ze państwo nie może 
wyzbywać się swojego wpływu 
na edukację obywateli. Cóż nam 
bowiem szykuje obecna koalicja? 
Projektuje prawo, które pozwo-
li przekazać prowadzone przez 
samorządy placówki oświatowe 
dowolnym podmiotom, nawet 
w trakcie roku szkolnego i bez 
brania pod uwagę opinii nadzo-
ru pedagogicznego (kuratorium). 
Mówiąc wprost, można się spo-
dziewać kolejnej fali dzikiej pry-
watyzacji. Szczególnie w mniej-
szych ośrodkach, dla których  
prowadzenie oświaty jest spo-
rym obciążeniem budżetowym. 
Teraz chętnie będą mogli skorzy-

stać z okazji, by pozbyć się pro-
blemu. Wprawdzie zapisano, że 
jeśli jakiś podmiot nie wywiąże 
się ze swoich zadań, to samorząd 
będzie zobowiązany dalej pro-
wadzić placówkę, ale w jakim 
wtedy przejmie ją stanie?

Wydaje się, że społeczeństwo 
nie uświadamia sobie jak groź-
ny może być to pomysł. Więk-
szość państw demokratycznych 
czuwa nad oświatą, bo od tego 
przecież zależy przyszły byt po-
koleń. Nie można w ten sposób 
dezorganizować życia na pew-
no nie doskonałego, ale przecież 
ciągle reformowanego.

Oby po uchwaleniu tego pra-
wa w kraju nie rozpoczęła się 
walka o polskie szkoły, ale wte-
dy może być już za późno.

Programy szkolne, 
podręczniki, lektury

Ministerstwo jest tak pewne 
swego, że jeszcze w grudniu pani 
minister podpisała rozporządze-
nie o nowych podstawach pro-
gramowych dotyczących rów-
nież 6-latków. Nauczyciele bę-

dą musieli się z nimi zapoznać 
i być może zmienić również na-
uczanie z innych podręczni-

Co się zmieni 
w polskiej szkole?

Spotkanie Rady Regionalnego Sekretariatu Oświaty i Wychowania 
NSZZ „Solidarność” Dolny Śląsk z dolnośląską Kurator Beatą Pawłowicz 
na początku poświęcone było głównie kwestii 6-latków. 
Jednak później rozmowa dotyczyła chyba wszystkich najistotniejszych 
zagadnień edukacyjnych nurtujących  obie strony. 
Pani kurator przybyła 14 stycznia do siedziby Zarządu Regionu 
NSZZ „Solidarność” na zaproszenie związkowców.

ków. W najbliższym czasie od-
bywać się będą kolejne konfe-
rencje przedmiotowe. 

Niejasne są np. zapisy do-
tyczące zajęć z wychowania fi-
zycznego. Uczniowie będą mieli 
prawo uzyskiwać zaliczenia z za-
jęć pozaszkolnych. Nie wiado-
mo tylko według jakich dokład-
nie kryteriów.

Inaczej ma też wyglądać na-
uczanie niektórych przedmio-
tów, np. z historii nie będzie 
się powtarzać na każdym eta-
pie nauczania tych samych ma-
teriałów. 

Sprzeczne są natomiast in-
formacje czy dalej będzie ist-
niał przedmiot przysposobienia 
obronnego.

Odebrane uprawnienia

Związkowców szczególnie 
zbulwersowały kwestie zwięk-
szenia liczba godzin pracy, która 
nie niesie z sobą automatyczne-
go wzrostu wynagrodzeń. Ocze-
kiwane podwyżki nie zaspakaja-
ją aspiracji nauczycieli.

Również niepokojem napa-
wa fakt, że regulami-
ny płacowe od przy-
szłego roku nie będą 
obowiązkowo nego-
cjowane.

Zabranie prawa do 
wcześniejszych emery-
tur i łudzenie prawem 
do tzw. świadczeń 
emerytalnych dla czę-
ści nauczycieli jest upo-
karzające, bo w świetle 
wyliczeń fachowców 
miałyby to być kwoty 
rzędu 700–800 zł.

Związkowcy zgod-
nie postanowili, że 
chcą w najbliższym 
czasie rozmawiać z 
parlamentarzystami 
naszego Regionu, by 
ukazać im zagroże-

nia, jakie niesie z sobą pochop-
ne ustawodawstwo.

JANUSZ WOLNIAK

Oświata

KALENDARZ SZKOLNY 
– WAŻNE TERMINY

• ferie zimowe

 19 stycznia – 1 lutego: dolnośląskie, mazowieckie, 
opolskie, zachodniopomorskie

 26 stycznia – 8 lutego: podlaskie, łódzkie, 
warmińsko-mazurskie

 16 lutego – 1 marca: kujawsko-pomorskie, lubuskie, 
małopolskie, świętokrzyskie, wielkopolskie

• przerwa świąteczna – 9–15 kwietnia
• sprawdzian po szkole podstawowej:  
 2 kwietnia
• egzamin po gimnazjum: 22–24 kwietnia
• matura: od 4 do 29 maja
• koniec roku szkolnego: 19 czerwca
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Tak było w PRL

N 
ie żyją też świadkowie, 
a nawet gdyby żyli – nie 
mieliby zbyt wiele do 

opowiedzenia. To, co wiedzieli, 
przekazali prowadzącym śledz-
two oficerom Urzędu Bezpie-
czeństwa. Z zachowanych w ar-
chiwach wrocławskiego oddziału 
Instytutu Pamięci Narodowej akt 
sprawy wynika, przy całej ma-
sie niedomówień, bezsprzecznie 
jedno: to był ostatni lot.

„Do zastępcy szefa woje-
wódzkiego Urzędu Bezpieczeń-
stwa Publicznego we Wrocławiu. 
Raport specjalny:

„Dnia 26 XI 1946 roku o 
godz. 3 rano został dokonany 
napad z bronią w ręku na han-
gary Szkoły Szybowcowej w 
miejscowości Grunów, pow. Je-
lenia Góra”.

Szkoła Szybowcowa w Gru-
nowie (dziś Jeżów Sudecki) nale-
żała do Departamentu Lotnictwa 
Cywilnego Ministerstwa Komuni-
kacji. Prócz szybowców w han-
garze był również samolot PO-2, 
popularnie nazywany „kukuruź-
nikiem”. 26 XI 1946 rok, ok. 3 w 
nocy na teren szkoły dostało się 
kilku młodych ludzi. Jak podaje 
dr Sebastian Ligarski, historyk z 
IPN-u: „Dwaj odbywający służ-
bę wartownicy zostali sterrory-
zowani bronią przez pięciu na-
pastników /…/.

Po ich obezwładnieniu czte-
rech mężczyzn udało się do han-
garu, skąd wyprowadzili samolot 
PO-2”. Historia opisana przez dr. 
Ligarskiego zainteresowała mnie 
do tego stopnia, że zrealizowałem 
na jej kanwie reportaż. Przegląda-
łem ipeenowskie materiały, roz-
mawiałem z lotnikami i history-
kami. Po raz pierwszy od dawna 

trafiłem na opowieść pełną niedo-
mówień, zawiłości i tajemnic. Na 
opowieść, która chyba nigdy nie 
zostanie w pełni wyjaśniona. 

Tak naprawdę nie wiadomo, 
ilu było napastników. Strażnicy 
przesłuchiwani przez bezpie-
kę twierdzili, iż było ich pię-
ciu. Czterech uprowadziło sa-

molot, a piąty pilnował skrępo-
wanych ochroniarzy około go-
dziny, po czym się oddalił. Czy 
rzeczywiście istniał ów „piąty”, 
czy też strażnicy wymyślili go, 
by zatuszować własny brak czuj-
ności? A może było kilku „pią-
tych”? – zastanawia się Leszek 
Gański – pilot szybowców i by-
ły skoczek spadochronowy od 
lat badający tę sprawę. Najpraw-
dopodobniej nigdy się tego nie 
dowiemy.

Napastnicy obezwładnili i 
skrępowali strażników o 3 w 
nocy. Według relacji tych ostat-
nich jakieś 20 minut później „ku-
kuruźnik” odleciał. Około 4 nad 
ranem tajemniczy „piąty” odda-
lił się, a strażnicy – po przyby-
ciu II zmiany – powiadomili UB 
w Jeleniej Górze... 

Już po kilku godzinach bez-
pieka znała personalia głównych 
uciekinierów, wiedziała, że by-
li to bracia Alfred i Rudolf Szy-
mańscy. Śledztwo tkwiło jednak 
w martwym punkcie do 2 XII 
1946 roku...

Tego dnia w Matejkowicach 
(dziś Przesieka) znaleziono wrak 
samolotu, a w nim zwłoki niefor-
tunnych uciekinierów… Doko-
nano rewizji zabitych. Byli nimi 
Alfred i Rudolf Szymańscy, Wła-

dysław Burław-
ski i Franciszek 
Rybczyński. Przy 
Franciszku Ryb-
czyńskim znale-
ziono m.in. pi-
stolet „Vis” i 36 
sztuk amuni-
cji. Przy Włady-
sławie Burław-
skim – pistolet 
„belgijka” oraz 
13 sztuk amu-
nicji. Przy Al-
fredzie i Ru-
dolfie Szymań-
skich – doku-
menty, zaświad-

czenie weryfikacyjne, miniatur-
ki Krzyża Walecznych, różaniec 
i legitymację PSL. Broń, odzna-
czenia wojskowe i dokumenty 
wskazują na polityczny aspekt 
całej sprawy. Uciekinierzy byli 
żołnierzami AK i z nieznanych 
dziś przyczyn próbowali zbiec 
z kraju.

Samolot pilotował Rudolf 
Szymański, który niedawno 
ukończył kurs, w Jeleniej Gó-
rze, jak wynika z zachowanych 
dokumentów, nie wylatał wię-
cej niż godzinę. To za mało, by 
w nocy, w trudnych warun-
kach atmosferycznych dopro-
wadzić lot na długiej trasie do 
pomyślnego końca – twierdzi Ja-

cek Urbańczyk z Aeroklubu Jele-
niogórskiego. A trasa rzeczywi-
ście nie była krótka – pilot przy-
jął po starcie kurs południowy 
na Austrię.

Trudno zrekonstruować ten 
kilkunastominutowy lot. O ile z 
materiałów ubeckich wyłania się 
dość klarowna wizja  porwania 
samolotu, o tyle – z oczywistych 
przyczyn – przebieg lotu to czy-
sta spekulacja.

Specjaliści twierdzą, że „ku-
kuruźnik” był w stanie zabrać 
cztery osoby. Wojciech Gór-
czyk, pilot – mechanik i właści-
ciel PO-2 mówił mi, że z przo-
du lecieć mógł tylko pilot. Z ty-
łu zaś, po zdemontowaniu drąż-
ka zmieścić się mogły dwie, a 
nawet trzy osoby niewielkiego 
wzrostu.

Podobnie uważa Wiesław 
Dziedzio, były szef wyszkolenia 
Aeroklubu Jeleniogórskiego, la-
tający ongiś na PO-2. Wojciech 
Górczyk zastanawiał się też, czy 
aby dwie osoby nie podróżo-
wały stojąc na skrzydłach sa-
molotu, bo teoretycznie jest to 
możliwe.

Zdaniem Leszka Gańskiego 
dopóki był widoczny teren Ko-
tliny Jeleniogórskiej, Szymański 
sobie radził. Nie spodziewał się 
jednak zapewne trudnych wa-
runków meteorologicznych. Za-
wiadowca lotniska odnotował w 
„księdze lotów”, że będzie wia-
ło i wystąpią silne turbulencje. 
Być może pojawiła się jeszcze 
mgła. „Kukuruźnik” nie zdążył 
nabrać wysokości najprawdo-
podobniej zahaczył o drzewa i 
spadł, nieeksplodując, w pobli-
żu Przesieki.

Katastrofa miała miejsce 26 
listopada, wrak samolotu odna-
leziono dopiero 2 XII. Mało te-
go, w toku śledztwa okazało się, 
że przelatującego „kukuruźnika” 
usłyszał stojący na warcie żoł-
nierz WOP-u. Powiadomił prze-
łożonych i na tym cała sprawa się 
zakończyła. Śledztwo w sprawie 
porwania i katastrofy samolotu 
prowadzone przez PUBP w Jele-
niej Górze, a nadzorowane przez 
wrocławską bezpiekę, zostało jak 
podaje dr Ligarski: „umorzone 11 
II 1947 r. wobec śmierci podej-
rzanych” z zaleceniem, by nadal 
poszukiwać owego, tajemnicze-
go „piątego”, którego wszakże 
nigdy nie udało się odnaleźć. Z 
niewyjaśnionych przyczyn ucie-
kinierów pochowano na miejscu 
katastrofy, w lesie. Nie wiadomo, 
kto umieścił na grobie krzyż z 
napisem: „Tu spoczywa dwóch 
braci pilotów Alfred i Rudolf Szy-
mańscy wraz dwoma kolegami”. 
Na grobie od lat leżą fragmenty 
samolotu, którym cała czwórka 
odbyła swój ostatni lot.

To nie koniec tajemnic. Naj-
prawdopodobniej zwłoki lotni-
ków ekshumowano i przeniesio-
no na cmentarz w Jeżowie Su-
deckim. Nie wiemy, kto i kiedy 
to zrobił. Na grobie w Jeżowie 
umieszczono niemal identyczny 
krzyż z inskrypcją: „Tu spoczy-
wa dwóch braci Rudolf i Alfred 
Szymańscy. Zginęli śmiercią tra-
giczną w katastrofie samolotowej 
28 XI 1946 r.” Ani słowa o po-
zostałych dwóch  uciekinierach. 
Czyżby ekshumowano i przenie-
siono do Jeżowa wyłącznie Szy-
mańskich? Który grób jest praw-
dziwy? Dlaczego data podana na 
grobie jest błędna? Kto postawił 
ten drugi krzyż? Może tajemni-
czy „piąty”, który miał pomagać 
w ucieczce, a którego bezpieka 
nigdy nie dopadła?

 Braciom Szymańskim i ich 
towarzyszom ucieczka z komu-
nistycznego „raju” się nie powio-
dła. Warto jednakże zaznaczyć, 
że tylko w latach 1945–1948 
uciekło z Polski ponad 100 ty-
sięcy osób.

MARCIN BRADKE

TVP WROCŁAW

Ostatni lot
W tej sprawie są same znaki zapytania i spekulacje. 
Bohaterowie wydarzeń zginęli.
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Wieści z Berdyczowa

Po 
przyjeżdzie do 
Berdyczowa, kie-
dy miałem zamiar 

umyć się z drogi, zauważyłem 
brak wody. Ale to w Polsce 

uprzedzają Państwa, przepra-
szając za kilkugodzinne odłą-
czenie wody. U nas nikt niko-
go nie uprzedza i nie przepra-
sza. W przedsiębiorstwie rurocią-

gów dowiedziałem się, że z po-
wodu wielkiego długu za energię 
elektryczną, zostało ono odłączo-
ne od prądu.  Znaczy całe mia-
sto, łącznie ze szpitalami, szko-
łami i przedszkolami pozostało 
bez wody. Gdyby to było po raz 
pierwszy – nie warto pisać. Jed-
nak wody może nie być przez 
cały dzień, nawet kilka razy na 
tydzień. Problem wodny mę-
czy berdyczowiaków przez lata. 
Przyczyn mnóstwo: wspomniany 
wyżej dług za energię elektrycz-
ną, stare popękane rurociągi, 
brak współczesnej stacji oczysz-
czania wody, w związku z czym 
jej jakość jest bardzo niska.

A gorąca woda ostatnio by-
ła w Berdyczowie na Boże Na-
rodzenie 2007. Gdy powiedzia-
łem o tym znajomym w Polsce, 
zrobili wielkie oczy: i co, ludzie 
milczą? Tak, milczą. Ludzie wo-
lą grzać wodę w garnkach i po-
lewać się z krużki. Taki to prysz-
nic XXI stulecia.

Szanowni Państwo serdecznie zapraszamy naSzanowni Państwo serdecznie zapraszamy na

BALBAL

KARNAWAŁOWYKARNAWAŁOWY
w Hotelu Wodnikw Hotelu Wodnik

w dniu 21.02.2009 r. o godz. 20.00w dniu 21.02.2009 r. o godz. 20.00

W pięknie przystrojonych salachW pięknie przystrojonych salach

Restauracji Hotelu WodnikRestauracji Hotelu Wodnik

przy dźwiękach znakomitej orkiestry przy dźwiękach znakomitej orkiestry 

i wykwintnym menu zapewnimy Państwui wykwintnym menu zapewnimy Państwu

dobrą zabawędobrą zabawę

Koszt 95 zł/osobęKoszt 95 zł/osobę

Rezerwacja miejsc oraz informacjaRezerwacja miejsc oraz informacja

Hotel Wodnik***Hotel Wodnik***

ul. Na Grobli 28 Wrocławul. Na Grobli 28 Wrocław

tel.071 34 33 667, 34 29 343tel.071 34 33 667, 34 29 343

a.kornas-burtowska@dozamel.pl a.kornas-burtowska@dozamel.pl 

a.cieslik@dozamel.pla.cieslik@dozamel.pl

Będąc w Polsce, zauważyłem ogłoszenie 
na jednym z domów: „W dniu... od 
godziny... do godziny nie będzie wody. 
Przepraszamy”.

Ci, którzy mają kilka tysięcy 
dolarów urządzają w mieszka-
niach własne ogrzewanie – spe-
cjalny kocioł wisi w kuchni, ru-
ra z produktami spalania po pro-
stu przez dziurę w ścianie ster-
czy na ulicę. Mieszkanie w ta-
ki sposob jest ogrzewane i za-
bezpieczone w gorącą wodę. 
Inne pytanie – czy bezpieczne 
w wielomieszkaniowych blo-
kach takie urządzenie i czy nie-
szkodliwy ten dym z rur, ster-
czących z kuchennych ścian? 
Czy nie przeszkadza to sąsia-
dom? Władza ukraińskich miast 
i miasteczek, która daje takie ze-
zwolenia na urządzenie kotłow-
ni w mieszkaniach mówi: bez-
piecznie! Jasne, że zadowoleni 
producenci kotłów też to po-
twierdzają. A jak sąsiedzi, któ-
rym przeszkadza ciągłe dymie-
nie? I co będzie z miejskimi sie-
ciami cieplnymi, z kotłowniami? 
A kogo to interesuje?!

...Jako radny miasta poruszy-
łem na sesji rady problem: dla-
czego w XXI wieku nie mamy 
gorącej wody. Przecież 20 lat te-
mu gorąca woda z centrali była 
codziennie! Dokąd zmierzamy? 
Do Europy?

Za kilka dni gazetka, któ-
ra zawsze wychwala władzę 
i ostro krytykuje opozycję („wol-
ność słowa” po ukraińsku!) na-
pisała o mnie: ten radny po pro-
stu chciał zaprezentować się, po-
kazać, jak dba o ludzi, chociaż 
musi znać, że brak jest technicz-
nych możliwości włączenia go-
rącej wody. Chciałem im powie-

dzieć w odpowiedzi tylko jed-
no – idioci!

Niedawno jeden kierownik, 
odpowiedzialny za gospodar-
stwo komunalne wyjaśnił pouf-
nie dla mnie jedną rzecz: „Uspo-
kój się, już ludzie zapomnieli o 
gorącej wodzie, i ty zapomnij. 
Przecież rury zgnili...”

JERZY SOKALSKI

DZIENNIKARZ Z BERDYCZOWA

PS. Pod koniec październi-
ka 2008 r. z wielkimi wysiłka-
mi w Berdyczowie rozpoczął się 
„okres ogrzewania”. O gorącej 
wodzie nie ma mowy – to z ro-
dzaju marzeń. Ale nawet ogrze-
wanie mieszkań w tym roku od-
bywa się tak, że słowo „ogrze-
wanie” można pisać tylko w cu-
dzysłowie. W listopadzie ko-
tłownie pracowały ledwie kil-
ka godzin na dobę. Tempera-
tura w mieszkaniach nagle spa-
dała. Z powodu tego, że limi-
ty na gaz są bardzo ograniczo-
ne (tak tłumaczą sytuację przed-
stawiciele przedsiębiorstwa do-
stawy ciepła) okres ogrzewania 
może nagle skończyć się każde-
go dnia. Już dzisiaj w niektórych 
szkołach dzieci muszą siedzieć 
w ławce ubrani w futra. Cieka-
wie, że kiedy niedawno w Ki-
jowie tylko na kilka dni odłą-
czyli wodę i zmniejszyli ciepło 
w mieszkaniach, ukraińskie me-
dia i władza państwowa urządzili 
histerię. A czy kogoś w tym pań-
stwie interesują losy ludzi, któ-
rzy mieszkają troszeczkę dalej 
od Kijowa?

P 
óźnym, piątkowym po-
południem 3 paździer-
nika 2008 r. do Wilczy-

na Leśnego pod Wrocławiem za-
częli zjeżdżać się wędkarze z kół 
i komisji zakładowych dolnoślą-
skich zakładów. 

Trafiliśmy na naprawdę zim-
ny weekend. W nocy temperatu-
ra spadła do 2oC, a pamiętające-
„dobre czasy”– kartonowe dom-
ki campingowe nie rozpieszczały 
nas ciepłem domowego ogniska. 
Wieczorem, po zmroku wszyscy 
zasiedliśmy przy wspólnym stole 
na spotkaniu organizacyjno-inte-
gracyjnym, które pomimo prze-
nikliwego zimna trwało do póź-
nych godzin nocnych. Po długich 
i owocnych obradach wszystkie 

drużyny stawiły się w komplecie 
na porannym losowaniu i odpra-
wie technicznej.  No i ... wszy-
scy na stanowiskach – zawod-
nicy w skupieniu przygotowują 
zanęty. Po umówionym sygnale 
wiadra pieniędzy lądują w wo-
dzie, a każdy obserwuje z lekką 
zazdrością sukcesy  sąsiadów. Po 
paru godzinach walki z bestia-
mi słychać sygnał zakończenia 
„polowania”. Już tylko komisja 
sędziowska dokonuje przeglą-
du i ważenia zdobyczy, krótkie 
podliczenie drużyn i już są ocze-
kiwane wyniki końcowe.

Wygrała drużyna Fortum 
Wrocław w składzie Jerzy To-
karski, Zbigniew Łańcucki i Jan 
Grzesik. Na podium stanęli tak-

że zawodnicy z Agazis i ZNTK 
Oleśnica.

Wieczorem kolacja, spotka-
nie integracyjne (niestety nie 
obyło się bez ekscesów) i rano 
spławiki zamieniają się na spinin-
gi. I tu również nie dopisało za-
wodnikom szczęście. Drapieżni-
ki zrobiły sobie wolne. Zdarzyły 
się jednak wyjątki.

Zwyciężył Tadeusz Krzy-
żak (ZPS Karolina) przed Je-
rzym Tokarskim (Fortum Wro-
cław) i Leszkiem Ejtelem (ZNTK 
Oleśnica).

Podsumowując tę imprezę, 
nie mogę zapomnieć o ogrom-
nych podziękowaniach dla ko-
legów z zakładu Fortum Wro-
cław: Jurka Tokarskiego i Piotr-
ka Zem brzuskiego, którzy ko-
lejny raz wzięli na siebie cię-
żar organizacyjny przygotowa-
nia i przeprowadzenia tych za-
wodów.

Mistrzostwa Dolnośląskiej 
„Solidarności” w Wędkarstwie 
Spławikowym nie odbyłyby 
się również w takiej formie bez 
stałego sponsora. I tu również 
ogromne podziękowania dla For-
tum Wrocław, który od paru lat 
jest sponsorem Mistrzostw Dol-
nośląskiej „Solidarności” zarów-
no w Wędkarstwie Spławikowym 
jak i Spiningowym. Jeszcze raz 
DZIĘKUJEMY.

RAFAŁ TOMCZAK

Spławiki i spiningi
Sport

Gdzie jest woda?
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Apelujemy 
do podatników, 
członków naszego 
Związku!

Przekażcie 1% ze swojego 
należnego podatku za 2007 r. 
na jedną z inicjatyw popieranych
przez nasz Region:

� Stowarzyszenie Charytatywne 
im. Kazimierza Michalczyka powoła-
ne przez Zarząd Regionu NSZZ „So-
lidarność” Dolny Śląsk, które poma-
ga naszym związkowcom i członkom 
ich rodzin znajdującym się w trudnej 
sytuacji materialnej i życiowej. 
Nr w KRS: 0000244836

� Region Dolny Śląsk powołał kil-
ka lat temu Dolnośląskie Stowarzy-
szenie Kultury Zdrowotnej i Sportu 
NSZZ „Solidarność”, które jest or-
ganizatorem wielu imprez sporto-
wych integrujących członków nasze-
go Związku. 
Nr w KRS: 0000027102

� Stowarzyszenie Emerytów, Ren-
cistów i Osób Niepełnosprawnych 
„ERION”zajmujące się aktywiza-
cją seniorów w naszym Związku. 
„ERION” organizuje m.in. wyciecz-
ki, kursy komputerowe i zajęcia 
poprawiające kondycję fizyczną 
emerytów.
Nr w KRS: 0000231574

� Na rzecz podopiecznych Dzien-
nego Ośrodka Psychiatrii i Zabu-
rzeń Mowy Dla Dzieci i Młodzieży 
we Wrocławiu – Dolnośląska Fun-
dacja Rozwoju Ochrony Zdrowia 
we Wrocławiu z dopiskiem „Hory-
zont” (w rubryce „Inne informacje, 
w tym ułatwiające kontakt z po-
datnikiem”, np. poz. 311 
w PIT-36). Nr KRS 0000050135

1%

Region Dolny Śląsk NSZZ „Soli-
darność” zaprasza na uroczystą 
mszę swoich członków i sympaty-
ków. Mile widziani będą przedsta-
wiciele organizacji zakładowych z 
pocztami sztandarowymi.
Ojciec Adam Wiktor urodził się 
w Kolbuszowej Górnej 3 czerwca 
1945 r. Miał 19 lat, kiedy wstą-
pił do zakonu jezuitów. Po odby-
ciu studiów filozoficznych i teolo-
gicznych 31 lipca 1971 r. przyjął 
w Warszawie święcenia kapłań-
skie. Posługę kapłańską ksiądz 
Adam rozpoczął jako katecheta 
i wikariusz w Nowym Sączu, a na-
stępnie w Kłodzku. W 1978 r. wła-
dze zakonne skierowały go do Wro-
cławia. Tam w robotniczej parafii św. Klemensa Dworzaka przy Alei Pra-
cy objął stanowisko proboszcza i superiora (przełożonego domu zakon-
nego). I tam właśnie dał się poznać jako ofiarny duszpasterz świata pra-
cy i działacz niepodległościowy. W organizowanych przez niego w okresie 
stanu wojennego Mszach św. za Ojczyznę uczestniczyły rzesze wiernych. 
Wśród wotów złożonych przed cudownym obrazem Matki Bożej Robotni-
ków znalazła się nawet... milicyjna pałka. Ojciec Adam był jednym z tych, 
którzy pośpieszyli z ofiarną pomocą internowanym i prześladowanym za 
swoje przekonania (szczegółowe informacje dotyczące niepodległościo-
wej działalności O. Adama Wiktora zostały opublikowane w: „Księdza 
Adama Wiktora SJ Msze Święte za ojczyznę u św. Klemensa Dworzaka”, 
Agencja Informacyjna Solidarności Walczącej, Wrocław 1989).

Duszpasterz
ludzi pracy
W 10. rocznicę śmierci O. Adama Wiktora SJ, duszpasterza Ludzi Pracy 
i Solidarności, zapraszamy do Sanktuarium Matki Bożej Robotników 
przy Alei Pracy 26 we Wrocławiu na uroczystą Mszę św. 
15 lutego 2009 r. o godz. 12.00, a po niej na nadanie placowi 
przed kościołem nazwy "Plac Ojca Adama Wiktora".
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Dolnośląskie Stowarzyszenie Kultury Zdrowotnej i Sportu

W sobotę 9 stycznia w pod-
ziemiach brzeskiego Ratu-

sza gościli związkowcy spod zna-
ku NSZZ „Solidarności” na świą-
teczno-noworocznym opłatku. 

Szef „Solidarności” Powiatu 
Brzeskiego Kazimierz Kozłowski 
rozpoczynając spotkanie, powi-
tał w ciepłych słowach wszyst-
kich uczestników uroczystości, 
w tym władze Zarządu Regionu 
NSZZ „Solidarność” Dolny Śląsk 
z Januszem Łaznowskim, Kazi-
mierzem Kimso i towarzyszą-
cymi im związkowcami, a tak-
że władze samorządu z burmi-
strzem Wojciechem Huczyńskim. 
Specjalnie zaproszonymi gość-
mi biorącymi udział w spotka-
niu opłatkowym związkowców 
byli m.in. poseł Parlamentu Eu-

Opłatkowe spotkanie 
„Solidarności”

ropejskiego Jacek Protasiewicz, 
dyrektor Urzędu Marszałka Wo-
jewództwa Opolskiego Krzysz-
tof Puszczewicz i dwaj znani 
brzescy księża ks. prałat Bole-
sław Robaczek i ks. Eugeniusz 
Bojakowski.

Okolicznościowe przemó-
wienia wygłosili Janusz Ła-
znowski, Wojciech Huczyński 
oraz poseł Jacek Protasiewicz. 
Wszyscy składali braci związko-
wej moc życzeń noworocznych, 
w których zawarli nadzieję, że 
ten nowy 2009 rok będzie rów-
nież pomyślny, jak ustępujący i 
otworzy nowe horyzonty dzia-
łalności związkowców dla obro-
ny ludzi pracy w ich codzien-
nym trudzie. 

ROMAN BARDEGA

U 
biegły rok upłynął w Sto-
warzyszeniu na kontynu-
acji działań poprzednie-

go Zarządu, jak i przeprowadze-
niu planowanych przez niego im-
prez. Bardzo długo borykaliśmy 
się z problemami związanymi ze 
zmianą Zarządu oraz siedziby Sto-
warzyszenia (Krajowy Rejestr Są-
dowy, Dolnośląskie Urzędy Skar-
bowe i oczywiście ZUS).

Na szczęście, w wielkich bó-
lach w trzecim kwartale roku wy-
szliśmy na prostą. Jak się wielo-
krotnie okazywało to ww. insty-
tucje wielokrotnie „myliły się”,  
wysyłając szereg niezrozumia-
łych pism i ponagleń. Nieste-
ty  zawsze trzeba było się do 
tych pomyłek ustosunkować, 
nierzadko korzystając  z po-
rady prawników, księgowych 
i innych instytucji. Kosztowa-
ło to nas dużo nerwów, ener-

gii i czasu. Udało się nam jed-
nak przeprowadzić (nie bez błę-
dów) prawie wszystkie zaplano-
wane imprezy. 

Chciałbym tutaj gorąco po-
dziękować: za wyrozumiałość 
– wszystkim zawodnikom i kie-
rownikom drużyn, za cierpli-
wość i zaangażowanie – organi-
zatorom imprez i Zarządowi Sto-
warzyszenia, za nieocenioną po-
moc przy organizacji i przepro-
wadzeniu imprez – wszystkim, 
którzy byli z nami: we Wrocła-
wiu, Żarowie, Jaworzynie Ślą-
skiej, Świdnicy, Polanicy, Wil-
czynie Leśnym i Kłodzku.

Serdecznie dziękuję również 
Zarządowi Regionu i wszyst-
kim jego pracownikom, którzy 
wspierali nasze działania oferu-
jąc każdorazowo bezinteresow-
ną pomoc. 

Dodatkowo zorganizowali-
śmy wyjazdowe 
szkolenie dla Za-
rządu i Organi-
zatorów naszych 
imprez. Oczywi-
ście poza wieloma 
godzinami szkole-
nia w ośrodku, jak 
przystało na sto-
warzyszenie spor-
towe, zajęcia od-
bywały się rów-
nież w terenie 
(turystyka piesza, 
bowling). W trak-
cie szkolenia ustali-
liśmy wstępny har-
monogram pracy 
na 2009 rok, który 
z pewnymi zmia-
nami przedstawia-
my poniżej.  

  Harmonogram działalności 
Stowarzyszenia w 2009 roku:

1. Międzyzakładowe Mi-
strzostwa Dolnośląskiej „Soli-
darności” w Futsalu – Twardo-
góra, 21.02.2009 r.

2. Międzyzakładowe Mistrzo-
stwa Dolnośląskiej „Solidarności” 
w Piłce Siatkowej – Wrocław, 
21.03.2009 r.

3. Międzyzakładowe Mistrzo-
stwa „Solidarności” w Piłce Noż-
nej – Wrocław, 9.05.2009 r.

4. Rajd Pieszy Dolnoślą-
skiej „Solidarności”  „Karkono-
sze 2009” – Szrenica – Strzecha 
Akademicka – Śnieżka, Karko-
nosze, 29-31.05.2009 r.

5. Rejs Dolnośląskiej „Soli-
darności” Chorwacja 2009” Rejs 
żeglarski przeznaczony dla 
wszystkich, bez względu na 
umiejętności żeglarskie (oso-
by niepełnoletnie mogą uczest-
niczyć w rejsie tylko pod opie-
ką prawnych opiekunów). Po-
czątek i koniec rejsu w Kasteli 
obok Splitu. Trasa rejsu: okoli-
ce Splitu (Hvar, Korcula, Primo-
sten, Skradin, Stomorska). Chor-
wacja, 6-13.06.2009 r.  

6. Obóz rekreacyjno-sporto-
wy dla dzieci związkowców - na 
obozie dla chętnych przewidzia-
no możliwość uzyskania paten-
tu żeglarza jachtowego Mazury, 
25.07-07.08.2009 r. (orientacyj-
ny termin)

7. Mistrzostwa Dolnośląskiej 
Solidarności w MTB – Jaworzy-
na Śląska, 29.08.2009 r.

8. XIX Bieg Solidarności z 
udziałem niepełnosprawnych 
– Wrocław, 5.09.2009 r.

9. Mistrzostwa Dolnoślą-
skiej „Solidarności” w Wędkar-

stwie Spinningowym – Wrocław, 
5.09.2009 r.

10. XI Mistrzostwa Polski 
Oldbojów w Koszykówce – Po-
lanica Zdrój, 4-6.09.2009 r.

11. Mistrzostwa Dolnoślą-
skiej Solidarności w Wędkar-
stwie Spławikowym – Dolny 
Śląsk, 2-4.10.2009 r.

12. IX Międzynarodowy 
Turniej w Piłce Siatkowej z oka-

Podsumowanie roku

zji Dnia Edukacji Narodowej  
– Kłodzko, 17.10.2009 r.

13. V Mistrzostwa Dolnoślą-
skiej „Solidarności” w Koszy-
kówce - Polanica Zdrój, 5-6.12. 
2009 r.

W przypadku jakichkolwiek 
pytań czy sugestii proszę o kon-
takt telefoniczny lub mailowy: 
Rafał Tomczak, tel:  791 872 588; 
e-mail: rtomczak1@wp.pl 

W sobotę 10 stycznia 
2009 r. zmarł Tadeusz Szym-
ków, aktor, który przez nie mal 
całą swoją karierę związany był 
z Teatrem Polskim we Wrocła-
wiu. Był wice przewodniczącym 
Międzyzakładowej Organiza-
cji Związkowej NSZZ „Solidar-
ność”. Wspa niały artysta i czło-
wiek o wielkim sercu. Zawsze 
życzliwy, wrażliwy i wyczulo-
ny na krzywdy innych ludzi, 
zawsze gotów do niesienia po-
mocy. Aktywny dzia łacz związ-
kowy, wiele czasu poświęcał na 
działalność społeczną. Aktor o 

Człowiek 
z czystymi zasadami

wielkich, choć nie do koń-
ca wykorzystanych możliwo-
ściach. Do swoich spektakli 
angażo wali go wybitni twórcy 
polskiej sceny: Jerzy Grzego-
rzewski, Henryk Tomaszewski, 
Krystian Lupa, Grzegorz Jarzy-
na, Paweł Miśkiewicz. W 2008 
roku na XLVIII Kaliskich Spo-
tkaniach Teatralnych otrzymał 
nagrodę za kreację w „Spra-
wie Dantona” w reżyserii Ja-
na Klaty. Tadeusz zagrał w 
60 filmach. Był człowiekiem 
o wielkim poczuciu humoru. 
Ale miał też w sobie taką ludz-

ką świętość 
– emano wała 
z niego do-
broć i pogoda. 
Mimo że ży-
cie wielokrot-
nie wystawiało 
go na cięż kie próby, nigdy się 
nie poddawał. Z entuzjazmem 
patrzył w przyszłość. Wieczny 
poszukiwacz. Człowiek z czy-
stymi zasadami. Miał wiele pla-
nów na przyszłość. Jeszcze na 
dwa tygodnie przed śmiercią 
z zapałem opowiadał o swo-
ich marze niach. Bezlitośnie za-
bił go rak.

LESZEK NOWAK

PRZEWODNICZĄCY MOZ NSZZ „S” 

W TEATRZE POLSKIM WE WROCŁAWIU

Wspomnienie

Brzeg

FO
T.

 M
AR

CI
N

 R
AC

ZK
O

W
SK

I

FO
T.

 A
R

CH
.

FO
T.

 R
O

M
AN

 B
AR

D
EG

A



22 stycznia 200922 stycznia 2009 Dolnośląska SolidarnośćDolnośląska Solidarność 1111

M 
ichał Haniszewski. 
Znają go wszędzie. 
Bo któż nie zna Mi-
chała? Zna go były 

prezydent Wrocławia Bogdan 
Zdrojewski, obecny prezydent 
Rafał Dutkiewicz, wszyscy wi-
ceprezydenci, były wojewoda 
Witold Krochmal. Zna go Fra-
syniuk, Bednarz, Pi-
nior i inni przywód-
cy i działacze „Soli-
darności”  Dolnego 
Śląska. Zna go też 
ks. kard. Gulbino-
wicz, ksiądz Orze-
chowski, ksiądz 
Drzewiecki i wie-
lu innych znanych 
duszpasterzy Wro-
cławia. Znają go w 
IPN-ie, znają rów-
nież urzędnicy wro-
cławskich urzędów 
i dziennikarze. Zna 
go rodzina ks. Po-
piełuszki i dyrektor 
Radia Maryja o. Ry-
dzyk, znają w Radiu 
Rodzina. Długo by 
tak wymieniać... – w 
parafii, w mieście i 
poza miastem. Wy-
starczy powiedzieć 
Michał, a wiadomo, 
o kogo chodzi. Kil-
ka lat temu, gdy na 
spotkanie Duszpa-
sterstwa Ludzi Pra-
cy przyszedł śp. o. 
Tadeusz Zaporow-
ski, trwała dyskusja 
na temat popular-
ności Michała i wte-
dy jeden z człon-
ków duszpaster-
stwa opowiedział o nim dykte-
ryjkę: Michał pojechał do Rzymu 
i gdy stanął obok Papieża na pla-
cu św. Piotra jakiś śniady męż-
czyzna głośno zapytał - kim jest 
ten gość ubrany na biało, któ-
ry stoi obok Michała? Dykteryj-
ka wzbudziła powszechną weso-
łość zebranych, a choć na wyrost 
i mocno przesadzona, to jednak 
ocierała się o prawdę. I tu przy-
toczę historię prawdziwą, któ-
ra miała miejsce kilka lat temu, 
gdy funkcję proboszcza w pa-
rafii pw. św Klemensa Dworza-

ka objął o. Ziółek. Zdarzyło się, 
iż wkrótce potem ks. Wojciech i 
Michał znaleźli się na spotkaniu, 
bodajże opłatkowym u kardyna-
ła Gulbinowicza. Wtedy to Emi-
nencja dyskretnie spytał wskazu-
jąc na ks. Wojciecha: Kto to jest 
ten z brodą, który siedzi obok 
Michała? 

Jak widać rzeczywistość nie 
odbiegła tak daleko od dykte-
ryjki. 

Do tych 3 x M jak Michał, 
można by dopisać dużo więcej 
przymiotów, na przykład MARYJ-
NOŚĆ przejawiająca się w corocz-
nych pielgrzymkach na Jasną Gó-
rę i udziałem w nabożeństwach 
do Matki Bożej Pocieszenia, czy 
MAGNETYZM przyciągania lu-
dzi. O sobie nie lubi mówić, jest 
skromny i nie lubi rozgłosu. Dla-
tego niniejszy artykuł jest trochę 
taką dziennikarską kaskaderką 

i to, że się ukazuje określiłbym 
mianem małego cudu.

Michał Haniszewski – syn 
szewca i gospodyni domowej 
urodził się w miasteczku Mona-
sterzyska na Podolu (Lwowskie) 
w roku 1936. Jako mały chłopiec 
był świadkiem wkroczenia wojsk 
radzieckich na wschodnie tere-

ny Polski. Do Wrocławia przyje-
chał w 1945 r. w towarowym wa-
gonie, tak zwanym transportem 
przesiedleńczym. 9-letni wów-
czas chłopiec spędził Święta 
Bożego Narodzenia na dworcu 
w Żmigrodzie. Osiedlił się z ro-
dzicami na Wojszycach na go-
spodarce. Tu się później ożenił; 
ma dwie córki.

Większość życia poświęcił 
pracy na Politechnice Wrocław-
skiej w Instytucie Nafty i Węgla 
w dziale zaopatrzenia. Przez 41 
lat dojeżdżał do pracy na rowe-

rze, który jest jego podstawowym 
środkiem lokomocji do dziś. To 
jego 19. rower. Poprzednie, jeśli 
się nie zużyły,  posłużyły złodzie-
jom jako środek do ucieczki. Z 
domu wyniósł patriotyczne i re-
ligijne wychowanie, co ukształ-
towało go na całe życie i owo-
cuje po dzień dzisiejszy. Nigdy 
nie splamił się przynależnością 
do PZPR, mimo że komunistycz-
ne władze w takich instytucjach, 
jak Politechnika nikomu nie od-
puszczały. Po 80. roku mocno 
zaangażował się w ruch solidar-
nościowy, choć nigdy nie stawiał 
się w roli generała, a raczej sta-
rał się pełnić rolę służebną. Naj-
bardziej widoczne było to po 
wprowadzeniu stanu wojenne-
go, kiedy proboszcz parafii św. 
Klemensa Dworzaka, ks. Adam 
Wiktor uruchomił system pomo-

cy aresztowanym i poszko-
dowanym, a do porządku 
liturgicznego wprowa-
dził cykl słynnych patrio-
tycznych Mszy św. za Oj-
czyznę. Przez Aleję Pracy 
przewijały się wtedy tłumy 
ludzi szukających kawałka 
wolnej Polski, w tym rów-
nież gości z całego kraju. 
Pan Michał nie był wtedy 
jednym z tych, co to lu-
bią przemawiać do ludzi, 
ale z oddaniem usługiwał 
gościom, parząc i podając 
herbatę i ciasto albo an-
gażował się w służbę po-
rządkową. To prawda, że 
inni robili to samo co on, 
z tą jednak różnicą, że in-
ni się dawno z tego wy-
cofali, a on robi to nadal, 
choć zmieniły się czasy i 
potrzeby. 

Kiedy ks. Adam Wiktor 
zaczynał się troszczyć nie 
tylko o parafian, ale i o lu-
dzi pracy z całego Wrocła-
wia, a potem całego Dol-
nego Śląska i Polski, Mi-
chał Haniszewski two-
rzył przy jego błogosła-
wieństwie z takimi oso-
bami, jak Maria  Jagiełło 
– Duszpasterstwo Ludzi 
Pracy (DLP). Gdy do pa-
rafii przyjeżdżały cięża-

rówki z żywnością – darami z 
Francji, Szwajcarii czy Niemiec 
Michał był jednym z tych, któ-
rzy angażowali się w ich rozładu-
nek i pomoc w rozprowadzaniu 
do zakładów pracy. Kiedy nie-
odzownym było zdobycie wpi-
su do księgi pamiątkowej DLP 
Michał był (i jest) niezastąpiony. 
W księdze tej figurują wpisy wie-
lu znanych osób, którzy odwie-
dzili parafię, począwszy od Le-
cha Wałęsy, a skończywszy na 
Jerzym Zelniku znanym aktorze 
i muzykach, którzy z nim wystą-

pili w kościele przy Alei Pracy 19 
października br. ze spektaklem 
teatralno-muzycznym poświęco-
nym ks. Jerzemu Popiełuszce. 

Kiedy po Okrągłym Stole w 
1989 r., w podziemiach naszego 
kościoła zostało otwarte Biuro 
Regionalnej Komisji Wykonaw-
czej NSZZ „Solidarność” Dolne-
go Śląska Władek Frasyniuk, za-
nim powierzył mi w tym ciele 
funkcje skarbnika, uczynił mnie 
odpowiedzialnym za prawidło-
we funkcjonowanie tego biura 
z ramienia Prezydium. Ku mo-
jemu miłemu zaskoczeniu ogra-
niczałem się tylko do czuwania 
merytorycznego nad całością, 
gdyż wszystko działało tu jak 
w szwajcarskim zegarku. Wy-
dawanie deklaracji i legitymacji 
związkowych, rejestracja Komi-
tetów Organizacyjnych Solidar-
ności w poszczególnych zakła-
dach pracy jak i przepływu pie-
niędzy (składki związkowe) – to 
wszystko przebiegało sprawnie 
dzięki takim niezłomnym i nie-
strudzonym ludziom jak Mi-
chał Haniszewski, a z nim An-
na Marchewicz, Jadwiga Mar-
cinkiewicz, Maria Jagiełło, Ali-
cja Wrabec, Czesław Niećko i 
wielu innych.

Warto też wspomnieć, że 
stojący dziś na Cmentarzu Żoł-
nierzy Polskich na Grabiszynie 
krzyż upamiętniający poległych 
żołnierzy polskich, to głównie 
owoc i zasługa wieloletniej i nie-
złomnej postawy, a nawet walki 
z urzędniczą biurokracją właśnie 
Michała Haniszewskiego.

Michał działa w parafii pw. 
św. Klemensa Dworzaka od 
prawie 40-tu lat. Jest aktyw-
nym członkiem Akcji Katolic-
kiej, Duszpasterstwa Ludzi Pra-
cy, Związku Piłsudczyków; spo-
tkać go też można na wielu spo-
tkaniach typowo modlitewnych. 
Zawsze dba, by poczet Sztanda-
rowy Duszpasterstwa Ludzi Pracy 
był w komplecie na każdą ważną 
uroczystość, a na wszystkie świę-
ta państwowe i kościelne by by-
ły wywieszone na naszej świąty-
ni flagi – zazwyczaj robi to oso-
biście. Swoje znajomości wyko-
rzystuje do sprowadzania cieka-
wych prelegentów na wykłady 
dla Duszpasterstwa Ludzi Pracy.

Jakby zwieńczeniem i uhono-
rowaniem dotychczasowej dzia-
łalności Michała stało się odzna-
czenie go przez prezydenta Ra-
fała Dutkiewicza w ratuszu wro-
cławskim 13 listopada 2008 r. za 
zasługi w opiece nad miejscami 
pamięci narodowej, na wniosek 
Światowego Związku Żołnierzy 
AK, medalem „Zasłużony dla 
Miasta Wrocławia”.

KRZYSZTOF WŁODARCZYK

"GŁOS POCIESZENIA"

3 x M jak Michał

Ludzie

MIŁOŚĆ do ludzi, MOZÓŁ w pracy, MĄDROŚĆ w działaniu, to 
cechy zwykłego człowieka, który tak jak inni ma swoje wady, ale 
też i niezwykłego, bo dokonuje rzeczy niezwykłych jak na szarego 
obywatela, parafianina, Polaka czy jednego z nas przystało. 
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Historia

Od 
wielu lat trwa dys-
kusja nad sensem 
powstań polskich. 

W ostatnich latach wskutek do-
brej koniunktury politycznej dla 
niepodległej Polski przeważa po-
gląd, że powstanie 1863 roku, jak 
i inne, były niepotrzebne i wyni-
kały z naszego niezrównoważo-
nego po części charakteru naro-
dowego. Rzucamy wszystko na 
jedną szalę, bez szansy wygrania 
i następnie przegrywamy kolej-
ne powstanie. Oczywiście mo-
żemy przyjąć taki punkt widze-
nia, bo bardzo pasuje do gło-
szonych tez politycznych, iż je-
steśmy narodem niepoprawnym. 
Ciekawe tylko, dlaczego prak-
tycznie przez cały okres PRL 
przeważał pogląd, że powsta-
nia miały sens, mimo wielkiej 
hekatomby ofiar.

Powstanie Styczniowe daje 
możliwość spokojnego rozważe-
nia wszystkich za i przeciw wo-
bec polskich powstań. Wybuchło 
ono w momencie, kiedy carat był 
skłonny do dalszych ustępstw i 
pojawiła się szansa na odzyska-
nie autonomii, może nie w ta-
kim zakresie jak przed 1830, ale 
była ogromna. Można zatem po-
wiedzieć: krytycy powstań ma-
ją rację.

Przypomnijmy jednak niektó-
re ważne fakty. Nowy car Alek-
sander II w 1856 r. witany był en-
tuzjastycznie w Warszawie z na-
dziejami, że po ponurych latach 
mikołajowskich Polacy otrzy-
mają trochę więcej swobody. 
Car zapowiedział ostro, iż nie 
będzie żadnych ustępstw. Jed-
nakże reformy podjęte w Ro-
sji dały swój oddźwięk w Kró-
lestwie, chociażby z racji zapo-
wiedzianej reformy uwłaszcze-
niowej dla chłopów. W latach 
1860–1862 rząd carski w nie-
wielkim stopniu poluzował cen-
zurę, ostrożnie wprowadzał sa-
morząd, czy reformy w oświacie. 
Zanim powstała Szkoła Główna, 
która miała być zaczątkiem od-
tworzenia uniwersytetu, powstała 
wpierw Akademia Medyko-Chi-
rurgiczna. Zatem z jednej strony 
reformy, ale wprowadzane po-
woli i, co tu dużo mówić, także 
pod naciskiem społecznym. Ak-
cje manifestacyjne, potyczki na 
ulicach, gdzie padali zabici i ran-
ni, to wszystko miało miejsce od 
końca 1860 r. W trakcie ostrych 

zaburzeń w lutym i marcu 1861 
roku w Warszawie powstała sa-
morzutnie Delegacja Miejska, któ-
rej podporządkowały się karnie 
wszystkie warstwy społeczne, a 
władze carskie pozostawały bez-
silne wobec dużego wzburzenia 
społecznego. To nie przeszkodzi-
ło później już po pogrzebie za-
bitych ofiar rozwiązać Delega-
cję, która mogła stać się zacząt-
kiem samorządu polskiego. Carat 
nie zamierzał podejmować wów-

czas szerszych zmian demokra-
tycznych dla Polaków.

Jednakże władze carskie zde-
cydowały się na dalsze ustępstwa 
chcąc doprowadzić do uspokoje-
nia nastrojów w społeczeństwie 
polskim. Ustępstwa caratu do-
prowadziły do przejęcia rządów 
w Królestwie przez margrabie-
go Aleksandra Wielopolskiego, 
człowieka nielubianego w spo-
łeczeństwie, aroganckiego i de-
spotycznego w swoim postępo-
waniu. Jednakże to właśnie Wie-
lopolski wprowadził co prawda 
ograniczoną reformę samorzą-
dową dla większych miast. Za-
biegał w Petersburgu o przepro-
wadzenie dalszych zmian. Miarą 
braku zaufania do margrabiego 
była zarządzona inwigilacja po-
czynań Wielopolskiego w trakcie 
pobytu w Petersburgu, czego śla-
dy odnalazłem niedawno w cza-
sie badań archiwalnych w Mo-
skwie. Niestety także Wielopol-
ski doprowadził do tzw. branki 
młodzieży do armii carskiej, co 
stało się bezpośrednią przyczy-

ną wybuchu powstania zbrojne-
go. Car dopiero w sytuacji moc-
no zaognionej i trudnej przysłał 
w sierpniu 1862 r. nowego Na-
miestnika Królestwa wielkiego 
księcia Konstantego Mikołajewi-
cza, człowieka przyjaznego Po-
lakom i rozumiejącego potrzebę 
głębokich reform w Królestwie 
Polskim. Był to już jednak czas 
konfrontacji. 

Z tych kilku wymienionych 
przykładów wynika, że trakto-

wanie sprawy polskiej przez ca-
rat było chwiejne. Reakcje spo-
łeczeństwa polskiego były ade-
kwatne do polityki rosyjskiej. 
Można zgodzić się, że chwilami 
były zbyt niecierpliwe. Z faktami 
historycznymi nie dyskutuje się, 
tylko wyjaśnia. Powstanie Stycz-
niowe było splotem wielu oko-
liczności i wynikało ze zniecier-
pliwienia społecznego, szczegól-
nie młodzieży. Ostre reakcje Po-
laków wynikały z powodu zbyt 
wolnych reform, a także repre-
sji władzy. Dodajmy wreszcie, 
że przecież reformy Aleksan-
dra II nie zmierzały do budowy 
demokracji w Rosji, lecz do re-
tuszy w  systemie samodzierża-
wia. Car powiedział w którymś 
momencie: jeśli my nie dokona-
my reform, konsekwencją sta-
nie się rewolucja oddolna. Wła-
dze carskie nie zamierzały by-
najmniej nadać Królestwu Pol-
skiemu autonomii, ale co naj-
wyżej przywrócić część daw-
nych uprawnień autonomicz-
nych. Rosja carska miała dalej 

pozostawać państwem opartym 
na władzy absolutnej.

Nastąpiła zatem całkowita 
sprzeczność między dążeniami 
rosyjskimi a polskimi. My chcie-
liśmy przynajmniej pełnej au-
tonomii i marzyliśmy w kon-
sekwencji o odzyskaniu nie-
podległości, podczas gdy Ro-
sja przyznawała nam zaledwie 
część uprawnień, a o niepodle-
głości nie mogło być mowy. Sy-
tuacja przed wybuchem powsta-

nia 1863 r. unaoczniła wielu, że 
nie uda się znaleźć kompromisu 
między Polakami a Rosją na wa-
runkach dyktowanych przez ca-
ra. Doskonale rozumiał to Alek-
sander Hercen szczery demo-
krata rosyjski i przyjaciel Polski 
i Polaków. W trakcie początków 
odwilży w Rosji w drugiej poło-
wie lat pięćdziesiątych XIX wie-
ku stwierdził znamiennie, że dro-
gi Polaków i Rosjan schodziły się 
w „nienawiści do cesarskiego, pe-
tersburskiego despotyzmu.[...] Ja-
ko towarzysze więzienni, czuli-
śmy do siebie sympatię wzajem-
ną, nie znając dobrze jedni dru-
gich. Wszelako kiedy po śmier-
ci Mikołaja I drzwi ciemnicy nie-
co się uchyliły, spostrzegliśmy, 
że przyprowadzono nas do wię-
zienia przeciwnymi drogami, że 
z chwilą gdy będziemy wolni 
– pójdziemy każdy własną dro-
gą.” Hercen zrozumiał, że Polacy 
i Rosjanie w jednym państwie, do 
tego tak odmiennym od tradycji 
polskiej, z natury swej odmien-
ności nie znajdą porozumienia. 

Konsekwencją dążenia naszych 
rodaków do wolności stało się 
kolejne powstanie.

Pewnie, że dobrze byłoby, 
aby Powstanie Styczniowe nie 
wybuchło, patrząc na jego strasz-
ne dla nas skutki. Wielu z Po-
laków, w tym uznany wówczas 
wśród rodaków autorytet – pi-
sarz i publicysta Józef Ignacy Kra-
szewski, wskazywali, że nawet w 
tym kształcie terytorialnym (Kró-
lestwo Polskie) posiadaliśmy ob-
szar większy od Belgii i byliśmy 
krajem o dużych możliwościach 
rozwoju gospodarczego. To 
prawda. Tylko, że terytorium to 
było we władztwie rosyjskim, bez 
możliwości odzyskania niepod-
ległego bytu. Można oczywiście 
podać przykład Finlandii, która 
także należała do Rosji i miała 
okrojoną autonomię. Tylko za-
pomina się, że Finowie utracili 
autonomię, mimo iż nie wywo-
łali powstania. Kraj ten był poło-
żony peryferyjnie, posiadał ma-
łą liczbę ludności i słabą gospo-
darkę, co zawdzięczał panowa-
niu rosyjskiemu. Trudno porów-
nywać Finlandię z Królestwem, 
które było położone centralnie 
i w newralgicznym styku z Eu-
ropą Zachodnią.

Wracając myślami do kolej-
nej rocznicy wybuchu Powsta-
nia Styczniowego, warto pamię-
tać, że ofiary nie poszły na mar-
ne. Budowaliśmy nasz patriotyzm 
nie na przegranej walce i ogrom-
nych ofiarach, ale na uzmysło-
wieniu sobie złożoności losu 
polskiego w XIX wieku. Pamię-
tam obchodzoną setną rocznicę 
Powstania Styczniowego. Byłem 
wtedy w klasie licealnej. Nauczy-
cielka języka polskiego omawia-
ła problem powstania na przykła-
dach z literatury polskiej. Była to 
duża lekcja patriotyzmu, z której 
dowiadywałem się, że nie zginie 
naród walczący o swoją wolność. 
Ofiary śmiertelne to rzecz strasz-
na, ale nie zostały one zmarno-
wane. W rzeczywistości komuni-
stycznej uczyły pewnej niepokor-
ności, rozumienia wyboru, zda-
wałoby się beznadziejnego, jed-
nostki. Lekcję tę zapamiętałem 
na zawsze.

I warto w tych cynicznych 
obecnie czasach przypominać 
lekcję Powstania Styczniowego, 
niekoniecznie w kategorii bezro-
zumu i bezsensowności wyboru. 
W końcu walka o wolność do-
prowadziła do zwycięskiego koń-
ca w 1918, czy w 1989 r. Na od-
zyskanie niepodległości składa-
ła się walka wielu pokoleń Po-
laków zarówno na drodze po-
wstańczej, ale też wytrwałej pra-
cy narodowej na polu działań or-
ganicznych.

PROF. EDWARD CZAPIEWSKI

W rocznicę Powstania 
Styczniowego

Błogosławieństwo powstańców. Rycina nieznanego autora z XIX w.
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Z 
wiezda u was jest?" Tak 
pytaliśmy przechodzą-
cych uliczkami podwro-

cławskiego Oporowa radziec-
kich wojaków w przydługich 
szynelach. Oni za cigarety goto-
wi byli pozbyć się wielu ozdob-
nych blaszek wpiętych w mun-
dury. Najchętniej wciskali nam 
Lenina. Pożądanie dzieciarni z 
piętnastej podstawówki budzi-
ła jednak właśnie oprawiona w 
mosiądz pięcioramienna, rubino-
wa gwiazda i na nią podkradali-
śmy rodzicom cigarety. Nasi ru-
scy, gdy byli w dobrym humorze, 
dokładali rebionkom Lenina dar-

mo. Ta koegzystencja wydawała 
się więc czymś zupełnie natural-
nym i do głowy nie przychodzi-
ło nam, że mamy do czynienia 
z okupantem. Echa dramatów, 
małych i większych docierały do 
nas wraz z dorastaniem. Rosyj-
ska ciężarówka, która rozjecha-
ła ludzi na poboczu szosy – ot 
wypadek. Samolot, który strącił 
polskiego szybownika – czy to 
mógł być przypadek? Wreszcie 
ten dramatyczny już początek lat 
osiemdziesiątych i pytania: Wej-
dą, nie wejdą?? A oni przecież tu 
byli z całą potężną armią i ato-
mowymi głowicami. 

W Legnicy chło-
paki wiedziały wię-
cej. Kilkudziesię-
ciotysięczny garni-
zon musiał przeni-
kać się z ludnością, 
mimo magicznego 
słowa NIELZJA sta-
nowiącego zasa-
dę egzystencji Ro-
sjan tam, gdzie po-
stawili już stopę. Waldek Krzy-
stek, chłopak bez wątpienia za-
wadiacki i wrażliwy, chłonął ten 
świat i przeniósł go po latach na 
ekran jako doświadczenie gene-
racji, która nie zawierzając pię-

cioramiennej, miała 
swoje własne gwiaz-
dy – Zbyszka Cybul-
skiego, Niemena Ewę 
Demarczyk. Oto i walc 
Koniecznego zachwy-
ca raz jeszcze śpiewa-
ny przez piękną Wie-
rę. Porywa młodego 
polskiego oficera do 
straceńczego roman-
su z żoną niedoszłe-
go radzieckiego ko-
smonauty. Melodra-
mat nieuchronny. To 
jednak nie zarzut. 
Tak znakomicie wpi-
sanych w historyczny 

kontekst wydarzeń losów ludz-
kich nie mieliśmy w polskim ki-
nie od lat. To historia jakkol-
wiek znaczona mocnymi, krót-
kimi akcentami, wyznacza emo-
cjom granice, których przekro-
czenie wiedzie do katastrofy. Ry-
sunek postaci jest uniwersalny, 
jak w wielkiej literaturze. Nie ma 
tu miejsca na schematy i szowini-
styczne odruchy. Bohaterem nie-
złomnym moralnie okazuje się 
ów „rogacz”, Rosjanin Jura. Kie-
dy ruszy w sierpniu 68 roku wo-
jenna machina sowiecka, wkręca 
w swoje tryby wszystkich. Od tej 
chwili życie bohaterów staje się 
niefortunnym przypadkiem. Jed-
nak ważne w tym filmie są tak-
że epizody, choćby ten z ormiań-
ską rodziną potajemnie chrzczą-
cą swoje dziecko. Chrześcijań-
ska tradycja narodu wyzwala 
tych ludzi ze strachu i z kagań-

Krzystka taniec
z historią

ca sowieckości. Trzeba znać do-
brze Ormian.

Tak było. Mija 30 lat. Upadek 
imperium wyrzuca na brzeg oka-
leczonych tak lub inaczej. Pozo-
staje jednak wrażenie, że wielkie 
uczucie nie poniosło klęski. Dla-
tego właśnie, że było niemożli-
we, a przecież rozbłysło i speł-
niło się. Filmowy fresk zadziwia 
rozmachem i zarazem dbałością 
o szczegół, a przecież wrocławski 
reżyser nie miał hollywoodzkich 
pieniędzy na produkcję. Znako-
micie obsadzeni, zwłaszcza ro-
syjscy aktorzy. Świetna, bo dys-
kretna muzyka Zbigniewa Kar-
neckiego. Oglądana okiem Pana 
Boga scena osaczenia Wiery na 
moście powinna przejść do histo-
rii kina. Waldemar Krzystek za-
tańczył swój Grande Walce Bril-
lante z historią.

WOJCIECH POPKIEWICZ

P 
łyta „Treny” nie jest no-
wością, bo ukazała się kil-
ka miesięcy temu. Znowu 

jest o niej mowa, a to z racji coraz 
powszechniejszej mody na co-
roczne podsumowania muzycz-
nej niedalekiej przeszłości. I wi-
dać jasno, że pierwsze pochwa-
ły, jakie towarzyszyły Michałowi 
Jacaszkowi przy okazji premiery 
„Trenów” nie były szczędzone na 
wyrost. Zauważono album także 
za granicą, a to cieszy zawsze. Co 
jest takiego w muzyce zawartej 
na płycie, że zapada głęboko w 
pamięć już po pierwszym z nią 
się zapoznaniu? Odpowiedź jest 
prosta – emocje. 

Tytuł całości – „Treny” – od-
nosi nas wprost do Jana z Czar-
nolasu i arcydzieła polskiej liryki, 
jakim jest funeralny cykl poświę-
cony tragicznie zmarłej córce po-
ety. Na tym („Treny”) i jeszcze 
na jednym tytule utworu („Or-

szula”) bezpośrednie nawiązania 
się kończą. U Kochanowskiego 
nie znajdziemy fraz, które mo-
gły być użyte na potrzeby wy-
myślania nazw kolejnych utwo-
rów – „Tańca”, „Walca”, „Martwej 
ciszy” czy inwokacji „O ma ża-
łości”. Co więcej – dwuczęścio-
wy utwór „Rytm to nieśmiertel-
ność” swój tytuł wziął od Bole-
sława Leśmiana. 

Nie w tym jednak rzecz, by 
tropić, jak mało jest Kochanow-
skiego w Jacaszkowych „Tre-
nach”. Tym bardziej, że z lite-
rackim pierwowzorem – czy to w 
formie recytowanej, czy śpiewa-
nej – na albumie się już nie spo-
tkamy. Pozostaje tylko jedno ja-
ko część wspólna obu twórców, 
współczesnego i dawnego – na-
strój. Ten odmalowany został 
za pomocą nagranych na żywo 
partii instrumentalnych (skrzyp-
ce – Stefan Wesołowski, wio-

lonczela – Anna Śmiszek-We-
sołowska) i wokalnych (znako-
mita Maja Siemińska), które na-
stępnie zostały pocięte na części 
i zlepione w nową całość przez 
Jacaszka, który ową całość pod-
rasował muzyką elektroniczną. 
Zwłaszcza to ostatnie budzić mu-
si podziw. Dzięki odpowiednim 
operacjom Michał Jacaszek nadał 
utworom efekt szlachetnej paty-
ny, przez co album nabrał po-
nadczasowego charakteru. Ża-
łość, nostalgia, smutek i cier-
pienie zdają się wybrzmiewać 
w 2008 roku tak samo przejmu-
jąco jak w 1579.

Płyta wydana w Polsce przez 
Gusstaff Records jest interesują-
ca również przez swoją opra-
wę, stylizowaną przez staro-
dawną czcionkę i nadgryzio-
ną zębem czasu grafikę na pły-
tę nagrobną. Szkoda, że z opa-
kowaniem w tej wersji nie mo-

gą zapoznać się ci, którzy kupią 
płytę za granicą – okładka „Tre-
nów”, wydanych „na świat” przez 
norweskie wydawnictwo płyto-
we Miasmah jest zmieniona i już 
nie tak efektowna. Muzyka za to 
broni się wyśmienicie, tym bar-
dziej że wokalizy Mai Siemińskiej 
są tak samo zrozumiałe i suge-
stywne nad Wisłą i w Peterbo-
rough w Kanadzie (tu 18 miej-
sce Jacaszka w corocznym ran-
kingu muzyki elektronicznej cza-
sopisma „Textura”). Dobra pas-
sa Michała Jacaszka trwa i nic 
dziwnego, że jego nazwisko (ja-
ko wabik) towarzyszyło niedaw-
nemu debiutowi na naszym ryn-
ku czasopiśmienniczym magazy-
nu „44 / Czterdzieści i Cztery”, 
do którego dołączona była pły-
ta „44 słowa/Audioryngraf” z za-
pisem jego piętnastominutowej, 
elektroakustycznej medytacji nad 
hymnem „Bogurodzica”. Całości 
muzycznych wydarzeń ubiegłego 
roku gdańskiego instrumentali-
sty dopełnia współpraca przy na-
graniu albumu „Kompleta” wspo-
mnianego wyżej Stefana Weso-

Lament nowy jak stary

Jacaszek
Treny
Gusstaff/Miasmah
2008

łowskiego, na którym udzie-
la się również Maja Siemińska. 
Czas pokaże, czy zdecydowany 
zwrot ku medytacji/modlitwie w 
karierze muzycznej Jacaszka jest 
jej znalezionym kresem, czy za-
ledwie przystankiem w drodze. 
Wiele jednak wskazuje na to, że 
zarówno w jednym, jak i w dru-
gim przypadku ze strony Mi-
chała Jacaszka czekać nas mo-
gą wartościowe muzyczne nie-
spodzianki.   

SEBASTIAN CICHOŃ
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K 
onstytucyjna zasada indy-
widualnej wolności daje 
nam możliwość swobod-

nego zrzeszania się. Brzmi to bar-
dzo poważnie i „głęboko”, choć 
w zasadzie dotyczy bardzo prostej 
i bardzo ludzkiej potrzeby. 

Najważniejsze, że tylko od 
nas zależy, jak tę wolność wy-
korzystamy. Ludzi, „zwierzęta 
społeczne” może połączyć ze 
sobą wiele. Wspólna pasja, nie-
zadowolenie ze tego, co nas ota-
cza, a nawet tragiczne wydarze-
nie. Organizacje pozarządowe są 
w tym kontekście czymś w ro-
dzaju formalnego wyrazu łączą-
cych nas więzi. 

Liderzy przemian

Są tacy, którzy urodzili się 
społecznikami. Widzą, co chcie-
liby zmienić i nie poprzestają na 
samym spojrzeniu. Po prostu mu-
szą działać i na ich niespożytej 
energii prędzej, czy później, za-
czyna korzystać całe otoczenie. 
To właśnie takie osoby stają się 
liderami pozytywnych przemian 
w swoim środowisku i na nich 
bazują najlepiej rozwijające się 
i najefektywniejsze organiza-
cje czy stowarzyszenia. Dlate-
go NGOs (pochodząca z j. an-
gielskiego nazwa organizacji po-
zarządowych)  tworzą nie tylko 
wielkie organizacje. Jego siłą jest 
różnorodność, która odzwiercie-
dla różnorodność społeczeństwa. 
W III sektorze działają zarówno 
znane wszystkim organizacje 
harcerskie, Caritas czy Polska 
Akcja Humanitarna, jak i stowa-
rzyszenia z małych miejscowości, 
powołane do rozwiązywania lo-
kalnych problemów.

Warto wiedzieć, że przed 
II wojną światową i komuni-
zmem w Polsce organizacje po-
zarządowe działały bardzo pręż-
nie. To samo zaczęło się dziać 
po 1989 r. Z definicji przynale-
żą one do tzw. III sektora, obok 
administracji państwowej i bizne-
su. Co oznacza, że nie generują 
wymiernych zysków i nie są od 
ich uzyskania zależne. Należymy 
do nich, zakładamy je i działamy 
w ich ramach, wszystko dlatego, 
że chcemy. Niemniej jednak każ-

da tego typu działalność, by by-
ła skuteczna wymaga nakładów 
finansowych. 

Potrzebne są dotacje

W samym Wrocławiu jest 
wedle różnych źródeł od 1,7 do 
2,5 tysiąca organizacji pozarzą-
dowych. Przekrój ich działalności 
jest naprawdę bardzo szeroki. 

Jest on również ożywczym 
impulsem dla lokalnych rynków 
pracy. Organizacje nie tylko da-
ją zatrudnienie, a dla tysięcy wo-
lontariuszy są początkiem ich ka-
riery, ale też rozbudzają społecz-
ną aktywność i chęć do działania 
na różnych polach. Na ten wła-
śnie cel Unia Europejska prze-
znaczyła pieniądze, które uzu-
pełnione o wkład krajowy mają 
wspierać działalność rodzimych 
organizacji pozarządowych. 

RCWIP – odpowiedni klimat 
dla III sektora

Ci, którym udało się założyć 
własną organizację pozarządo-
wą doskonale zdają sobie spra-
wę, ile przeszkód trzeba było po 
drodze ominąć. Przede wszyst-
kim jednak doskonale wiedzą, że 
potrzebują konkretnego finanso-
wego zastrzyku. Organizacje po-
zarządowe mają możliwość zdo-
bycia funduszy m.in. z Progra-
mu Operacyjnego Kapitał Ludz-
ki, bardzo otwartego na wspar-
cie III sektora. 

W ubiegłym roku tylko nie-
spełna 30 organizacjom z Wro-
cławia udało się w jego ramach  
przygotować i złożyć popraw-
ne wnioski, które mogły otrzy-
mać dofinansowanie. To poka-
zuje, jak wiele można jeszcze 
zrobić. Osoby, które chciały-
by swoje plany, zapał i pomy-
sły dobrze spożytkować mogą 
skorzystać z bezpłatnych kom-
pleksowych konsultacji. Udzie-
la je Regionalne Centrum Wspie-
rania Inicjatyw Pozarządowych, 
które wspiera III sektor z terenu 
całego województwa. 

– Jest mnóstwo wspania-
łych ludzi, którzy mają chęć do 
działania i dobre pomysły. Pro-
blem polega na zmianie podej-
ścia do całego III sektora – mó-

wi Karolina Furmańska, dyrek-
tor RCWIP. 

– Jak dotąd wiele osób ze 
społecznym zacięciem pracu-
je w organizacjach dodatkowo, 
poza etatową pracą. W ten spo-
sób trudno stać się liderem po-
zytywnych przemian, które na 
trwale zakorzenią się w na-
szym społeczeństwie. Po pro-
stu, na to potrzeba czasu. Dlate-
go chcemy, by ten sektor stawał 
się coraz bardziej profesjonalny. 
W tym kierunku idzie nasza po-

moc. Doradzamy ludziom z po-
mysłami, jak założyć taką orga-
nizację, skąd wziąć środki na jej 
działanie. Organizujemy szkole-
nia, na których krok po kroku 
dzielimy się swoją wiedzą i do-
świadczeniem, jak od strony for-
malnej i merytorycznej rozwiązy-
wać  problemy, z  którymi mo-
gą się spotkać. 

Wspieramy nie tylko począt-
kujących, ale również organiza-
cje, które już działają. Wszystko 
po to, by III sektor stał się peł-
noprawnym partnerem dla ad-
ministracji publicznej i biznesu. 
By po prostu stał się ważnym 
elementem społecznego pejza-
żu – dodaje. 

Wrocławskie organizacje po-
zarządowe systematycznie idą 
w tym właśnie kierunku. Chcą  
m.in. opracować zasady wielo-
letniej współpracy pomiędzy ni-
mi a urzędem miasta. Miałby to 
być obowiązujący obie strony  
dokument przyjęty jako uchwa-
ła przez radnych. Jego robocza 
wersja ma zostać opracowana na 
początku roku. Jasno określone 

zasady i priorytety sformułowane 
podczas dyskusji mogłyby bar-
dzo przysłużyć się wzajemnym 
relacjom, które nie zawsze do-
brze się układały. 

DOMINIKA CHYLIŃSKA 

Więcej informacji o dzia-
łaniach RCWIP można zna-
leźć na stronie internetowej 
www.rcwip.pl oraz pod nr. te-
lefonów:
Wałbrzych: (0-74) 666 22 22

Wrocław: (0-71) 796 30 00

Jelenia Góra: (0-75) 642 20 00

Organizacje pozarządowe 
– siła w nas

Czym są organizacje pozarządowe? Większość dobrze zna to określenie, 
choć może nie wszyscy zdajemy sobie sprawę, że są one po prostu 
wyrazem naszej osobistej aktywności. 

Od chwili odzyskania nie-
podległości w 1989 ro-

ku, stosunki polsko-rosyjskie nie 
układają się dobrze. Zarówno w 
Polsce, jak i w Rosji wzajemne 
opinie budowane na doświad-
czeniach przeszłości, negatyw-
nych stereotypach, nie zapowia-
dają przełomu. Nie chcę wcho-
dzić w tę złożoną problematy-
kę. Zwracam tylko uwagę, że na-
sze potoczne  spojrzenie  wyni-
ka między innymi z wiedzy za-
wartej w podręcznikach histo-
rii. Sporo jest w nich o naszych 
wzajemnych, trudnych do prze-
zwyciężenia, stosunkach. W Uni-
wersytecie Wrocławskim wspól-
nie z kolegami z Uniwersytetu 

Petersburskiego podjęliśmy trud 
powiedzenia sobie krytycznie, co 
nam nie podoba się w podręcz-
nikach historii dotyczących wza-
jemnych stosunków polsko-ro-
syjskich. Wychodziliśmy z zało-
żenia, że mimo złych relacji po-
litycznych między naszymi pań-
stwami (był to rok 2006) warto 
żeby historycy porozmawiali so-
bie o złożoności wspólnych od-
niesień. Przyjęliśmy zasadę, że 
historycy rosyjscy wypowiedzą 
się o podręcznikach polskich, 
natomiast historycy polscy o 
podręcznikach rosyjskich. Po-
wstała wspólna publikacja pod 
wdzięcznym tytułem: „Od Rusi 
Kijowskiej do Rosji współcze-

snej”. Stan stosunków 
polsko-rosyjskich w 
obowiązujących pod-
ręcznikach do lice-
ów i szkół wyższych. 
Autorzy referatów z 
obu krajów spróbo-
wali ustosunkować się 
do ocen historycznych 
zawartych w podręcz-
nikach licealnych i uni-
wersyteckich.

Właśnie z tą nie-
wielką rozmiarami 
książką udaliśmy się na 
dyskusję i jej promocję 
do Moskwy, którą zor-
ganizował Instytut Pol-
ski działający przy Am-

basadzie RP w Moskwie. Dys-
kutowaliśmy z Rosjanami (pro-
fesorowie i nauczyciele historii) 
o trudnych problemach stosun-
ków polsko-rosyjskich na prze-
strzeni wieków. Były poruszane 
trudne kwestie naszych powstań 
narodowych, wojny 1919–1921 
oraz problemy II wojny świato-
wej, także kwestia Katynia. Nie 
ominęliśmy też spraw okresu po 
1945 r. Opinie nasze były zgod-
ne w kilku sprawach: trzeba ba-
dać i wyciągać wnioski po anali-
zie zachowanych źródeł zarówno 
w archiwach polskich, jak i rosyj-
skich, nie można traktować ich 
wybiórczo. Trudno dzisiaj mó-
wić o wspólnym podręczniku, 
ale warto pokusić się o pracę 
ukazującą złożoność problema-
tyki przy zachowaniu poglądów 
obu stron – coś w rodzaju pro-
tokołu rozbieżności. Praca nasza 
dowiodła, że warto podejmować 
trudne wyzwania, bo tylko po-
głębione i uczciwe badania po-
zwolą na przezwyciężenie wie-
lu szkodliwych stereotypów. Hi-
storia naszych wzajemnych sto-
sunków jest trudna, lecz warto ją 
ukazać taką jaką była, bez prze-
kłamań i przemilczeń. Okazało 
się, że można nawiązać normal-
ny dialog i dyskusję, co dobrze 
rokuje na przyszłość. Mam przy-
najmniej taką nadzieję.   

EDWARD CZAPIEWSKI

Spotkanie w Moskwie

Organizacje pozarządowe

Podręczniki
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nazwisko oddział telefon e-mail

Zygmunt Stelmach Ząbkowice 661659891 zabkowice@solidarnosc.org.pl 
Jerzy Fichtel Brzeg Dolny 606516435 brzeg_dolny@solidarnosc.org.pl 
Wiesław Modzelewski Świdnica 074/853 15 32 swidnica@solidarność.org.pl 
Łucja Kwiatkowska Strzelin 691516275 lkw0@op.pl 
Dariusz Kaliszczak Milicz 691242612 d.kaliszczak@wp.eu 
Janusz Głodała Oława 071/303 40 25 –
Barbara Janowicz Kłodzko 605091892 klodzko@solidarnosc.org.pl 
Radosław Mechliński Wałbrzych 601777034 walbrzych@solidarnosc.org.pl 
Piotr Majchrzak Dzierżoniów 601851006 pm88@wp.pl 
Kazimierz Kozłowski Brzeg 607643495 –
Jan Matyszczak Oleśnica 602304686 janekmatyszczak@interia.pl 
Anna Jasińska Wrocław/PKP 661163295 a.jasinska43@wp.pl 
Kazimierz Bogucki Góra 665494815 gora@solidarnosc.org.pl 

Ryszard Bubień
Wrocław/Służba 
Zdrowia

501717323 erbe@o2.pl 

Urszula Drzewińska Wrocław/Kultura 600521723 –
Lesław Pieniądz Wrocław/Emeryci 697401096 leslaw-6@wp.pl
Beata Więcław Wrocław/Oświata 601630174 bettyw@poczta.onet.pl 
Jolanta Jackowska Wrocław/Oświata 60711936484 jolciajacus@poczta.onet.pl 
Joanna Billewicz Wrocław 601464193 grosik.wroc@solidarnosc.org.pl 

INFORMACJE NT. KARTY GROSIK MOŻNA UZYSKAĆ U PEŁNOMOCNIKÓW ODDZIAŁOWYCH:

Karta GROSIK Zapraszamy wszystkie organizacje związkowe naszego Regionu do 
wzięcia udziału w programie  karty rabatowej TWOJA KARTA GROSIK 
skierowanym do członków NSZZ „Solidarność” .

Pozwala on korzystać ze specjalnych bonifi kat oferowanych przez 
sklepy, fi rmy, instytucje i punkty usługowe na terenie całego Kraju. 

Wszystkich chętnych prosimy o pobranie i wypełnienie „formularza 
zamówienie karty Grosik” oraz „Oświadczenia o przystąpieniu do Programu 
Grosik” ze strony http://www.solkarta.pl/index.php?s=program_grosik 

Po wypełnieniu tych dokumentów prosimy o dostarczenie w formie 
elektronicznej Formularza zamówienia do Działu Ewidencji czlonkow-
ski.wroc@solidarnosc.org.pl . Oryginały oświadczeń wszystkich osób 
przystępujących do Programu należy przesłać na adres SOLKARTY, a 
ich kopie zostawić w dokumentacji Komisji Zakładowej.

Koszt karty wynosi 1.10 zł + Vat. Opłatę za karty należy dokonać po 
otrzymaniu faktury na konto Spółki „SOLKARTA”. Numer konta: 58 1140 
1065 0000 2038 9400 1001. W przypadku przyjęcia nowych członków do 
organizacji związkowej, należy przesłać ich dane do Zarządu Regionu, 
umożliwiając w ten sposób nowym członkom Związku uczestnictwo w 
programie. Karta rabatowa dla w/w osób będzie przekazana do organizacji 
związkowej za pośrednictwem spółki Solkarta.

Koordynatorem  programu jest Jarosław Krauze – skarbnik Regionu 
Dolny Śląsk NSZZ „Solidarność”. Dodatkowych informacji na temat pro-
gramu karty rabatowej udziela Joanna Billewicz (Dział Rozwoju i Pro-
mocji Związku) tel. 071/78-10-151, 071/78-10-150 wew. 311 w godzi-
nach 8.00 – 16.00.

Zachęcamy do zapoznania się z pełną ofertą  Karty Grosik wejdź 
zajrzyj na stronę Regionu Dolny Śląsk NSZZ „Solidarność” (www.soli-
darnosc.wroc.pl) i kliknij na baner z napisem Grosik, lub wejdź na stro-
nę Solkarty (www.solkarta.pl).

użytkownik: grosik; hasło: grosik

� APTEKA „Oleśnicka”
Oleśnica, ul. Ks. Fr. Sudoła 1
5% rabatu na leki bez recepty, 

7% na leki na receptę

� APTEKA „Pod Orłem” s.j.
Oleśnica, ul. Rynek 11
5% rabatu na leki bez recepty, 

7% na leki na receptą

� LOKATOR Marcin Krajka
Oleśnica, ul. Ceglana 1A
20% rabatu na zakup drzwi

� STUDIO-M „MIESZKANIA
MARZEŃ”
Oleśnica, ul. Marii Skłodow-
skiej-Curie 3/1

5-10% rabatu na usługi remonto-

wo-budowlane

� VIPER s.c. - Myjnia Samo-
chodowa
Oleśnica, ul. Sucharskiego 17
(przy Intermarche)
Kluczbork, ul. Jana Pawła II 9
rabat: 10%

� Sklep Spożywczo-
Warzywniczy KAJA
Wrocław, ul. Piastowska 23
10% rabatu

� GRAND TAXI
Wrocław, tel: 512 473 307
10% rabatu

Karta rabatowa

Ostatnio do Karty Grosik 
dołączyli:



Wybierając MACIF Życie TUW, nie 

tylko kupujesz ubezpieczenia, lecz 

stajesz się także częścią naszej 

społeczności. Tak działa towarzy-

stwo ubezpieczeń wzajemnych.

Zadaniem Towarzystwa Ubezpie-

czeń Wzajemnych MACIF Życie 

jest zapewnienie Ci bezpieczeń-

stwa fi nansowego oraz zabezpie-

czenie przyszłości Twoich najbliż-

szych. Dodatkowo, dzięki naszym 

usługom możesz zyskać dodatko-

wą emeryturę, skutecznie zabezpieczyć kredyt lub ułatwić sobie realiza-

cję projektu. Przedsiębiorstwom i instytucjom oferujemy ubezpieczenia 

pracowników oraz programy oszczędnościowo-emerytalne.

PEŁNOMOCNICY DS. UBEZPIECZEŃ 
Dominika Chylińska, Dzierżoniów, tel. 669407927 
Lesław Pieniądz, Wrocław, tel. 697401096 
Arkadiusz Matyszczak, Oleśnica, tel. 607840372 

Karta Grosik to także mozliwość rabatów na ubezpieczenia Grupie 
Generali oraz w Towarzystwie Ubezpieczeń Wzajemnych Macif. 

Ubezpieczenia
Karta rabatowa

Szukaj sklepów i punktów usługo-

wych z taką informacją. 

W siedzibie Regionu Dolny Śląsk 

NSZZ „Solidarność” znajduje się 

m.in. zakład fryzjerski , w którym 

po okazaniu Karty Grosik członek 

Związku dostanie rabat w wyso-

kości 15%-20% na usługi tam wy-

konywane. A zatem w karnawa-

le może warto zafundować so-

bie ciekawa fryzurę po obniżo-

nej cenie?

Z Kartą Grosik możesz też taniej 

dzwonić, umyć samochód, po-

jechać taksówką. Listę wszyst-

kich sklepów i punktów usługo-

wych honorujących Kartę Gro-

sik znajdziesz na stronie interne-

towej naszego Regionu www.so-

lidarnosc.wroc.pl

Tu honorujemy
Kartę Grosik


